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Pożar samolotu kpt. Bajana
Polacy na pierwszem miejscu w „locie gwiaździstym"

WIEDEŃ, 19.5. —■ Dziś wcze­
snym rankiem rozpoczął sie lot al­
pejski.

Ze względu na niedomyślne wa­
runki atmosferyczne odbeda sie za­
wody nie na trasie normalnej, lecz 
na trasie rezerwowej nr. 4 o łącz­
nej długości 1036 kim.

Trasa ta prowadzi z Wiednia do 
Grazu i Klagenfurtu. Dalszemi eta­
pami sa: Knittelfeld. Noetsch. Linz, 
Frisach, Wiener - Neustadt, Stoc- 
Ikerau i Graz.

Pierwsi startowali dziś z Wied­
nia lotnicy polscy, jeden o godz. 5 
m. 15, drugi o godz. 5 m. 18 rano.

WIEDEŃ, 19.5. — Z Teibach 
w  Karyntji otrzymano smutną 
wiadomość, że kpt. Bajan, który 
leciał pierwszy, wylądował w  
Treibach o godzinie 14 minut 16. 
Przy starcie samolot zawadził o 
drzewo i spłonął. Obaj lotnicy 
odnieśli lekkie rany. Pożar sa­
molotu nastąpił prawdopodobnie 
Wskutek wybuchu motoru.

O kpt. Dudzińskim otrzym ano 
Wiadomość, że w ylądow ał o go­
dzinie 6 w Noetsch, poczem w y ­
ruszy ł w dalszą drogę do Linzu.

WIEDEŃ, 19.5. — Kpt. Bajan i 
jego mechanik Pokrzyw ka odje­
chali z Treibach do Klagenfurtu.

Przebieg lotu, w edług o trzy ­
m anych wiadomości, był nastę­
pujący:

WIEDEŃ, 19.5. — O godzinie 
[11-ej przed południem w ylądo­
w ało  w Grazu 14 samolotów, bio 
rącycb  udział w locie alpejskim. 
13-cie z nich kontynuuje lot w 
kierunku Klagenfurtu. W łoch 
M icciani zmuszony był w ylądo­
w ać  w pobliżu G razu; aparat u- 
legł uszkodzeniu, tak że r.ie bę­
dzie mógł brać dalszego udziału 
W konkursie.

WIEDEŃ, 19.5. — W iedeńskie 
biuro korespondencyjne donosi: 
Lotnicy Bajan (Polska), Naty 
(W ęgry), Kalman (W ęgry), W i­
nien (Węgry), -Dudziński (Pol­
ska), Josipow ’ch (Austria), M c- 
ciani, Sanzio, Pencarelli i Lom­
bardi (w szyscy z W łoch), p rzy ­
lecieli między godz. 6-ą a 8-ą do 
Grazu, poczem w ystartow ali do 
dalszego etapu Graz — Klagen­
furt.

Samolot Micciani'ego został u- 
szkodzony, p lot i obserw ator 
w yszli bez szwanku. Aparat 
MattiolPego wpadł w pobliżu Au 
gern (30 km przed Grazem ) na 
drzew o. Samolot doznał pow aż­
nych uszkodzeń. Pilot i obserw a 
to r  wyszli bez szwanku.

Sam oloty polskie Bajana i Du 
dzińskiego w yleciały już z Kla­
genfurtu i lecą dalej w  kierunku 
linji Klagenfurt — Knittelfeld.

KLAGENFURT, 19.5. — Do 
godziny 12-ej w  południe przele­

ciało  nad lotniskiem w  Klagen­
furt 10 samolotów. Konituinuiują 
one lot do Knittelfeld.

WIEDEŃ, 19.5. — Komisja kon 
kursow a ustaliła dziś popołudniu

»»■
wyniki lobu gwiaździstego.

Pierwsze dwa miejsca zostały  
przyznane lotnikom polskim kpt. 
Bajanowi i kpt. Dudzińskiemu.
Kpt. Bajanowi komisja przyzna-

Gratulacje gen. Balbo
dla kpf. Skarżyńskiego

D epartam ent Aeronautyki mi­
n isterstw a spraw  wojskowych 
otrzym ał od włoskiego ministra 
lotnictwa, generała Balbo, nastę­
pującą depeszę z prośbą o poda 
nie jej do wiadomości kpt. Skar­
żyńskiem u:

„Najserdeczniejsze życzenia w  
swojem, a także królewskiego 
lotnictwa włoskiego imieniu . z 
powodu pańskiego w spaniałego 
lotu.

(—) G eneral Balbo“«

Znowu pogłosk i
o obniżce poborów
urzędników  państw ow ych

Wśród pracowników państwo­
wych wywołała znów żywy nie­
pokój pogłoska o mających jakoby 
już wkrótce nastąpó nowych ob­
niżkach płac..

Obniżki te miałyby wynosić od 
6 do 14 procent dotychczasowych 
poborów, zależnie od miejscowo­
ści.

W Warszawie wiec obmżka wy 
nosiłaby 6 procent, gdy prowincja 
dotknietaby została ciosem 14-pro 
centowym...

Organizacje urzędnicze znowu 
wybierają sie w najbliższych 
dniach z delegacja do nrnister- 
stwa skarbu, celem uzyskania mia 
rodajnego oświadczenia.

P. G&erjg znowu w Rzym*
Podróże m inistrów

RZYM, 19.5. — P rzyby ł tu sa­
molotem niespodziewanie mini­
ste r Goering.

LONDYN, 19.5. — P rzy b y ł tu 
prezes Banku Rzeszy, dr. 
Schacht i odbył konferencję z

gubernatorem  Banku, Angielskie­
go Montagu Normanem.

LONDYN. 19.5. — M inister 
spraw  zagranicznych John Simon 
udaje się na sobotę do Genewy.

Tajemnicza rejestracja
samochodów, motocykli i gołębi pocztowych

LIPSK, 19.5. — W związku z u- 
łatwieniami podatkowemi, wpro- 
wadzonemi ostatnio w Niemczech 
przy zakupie nowych samochodów 
konstrukcji niemieckiej, wszyscy 
właściciele samochodów i aut cię­
żarowych oraz motocykli poddani 
zostali specjalnej rejestracji, noszą 
cej w sobie posmak mobilizacji wo

- ) * ( -

jennej.
Każdy właściciel wzamian za 

zwolnienie od podatku obowiąza­
ny jest utrzymywać samochód w 
stanie ciągle; gotowości.

Analogiczne ułatwienia o tych 
samych intencjach zastosowano 
wobec hodowców gołębi poczto­
wych.

O pełnomocnictwa
w  spraw ie długów

WASZYNGTON. 19.5. — Leader 
demokratów w senacie Lewis wy­
raził przekonanie, iż Roosevelt nie 
będzie domagał sie pełnomocnictw 
dla załatwienia sprawy długów,

lecz raczej postara sie zapoznać z 
poglądami kongresu co do każdej 
propozycji uczynieni? przez dłużni­
ków przed upływem terminu 15-go 
czerwca.

la 8703 punkty. Komisja s tw ier­
dziła, że kpt. Bajan przebył 4063 
kim. i osiągnął szybkość średnią1 
173,5 ldm. Szybkość m aksym al­
ną z W iener Neustadt 204,2 kkrt,

Kpt. Dudzmski uzyskał 8575 
pkt. (w tern 4926 pkt. za p rze lo ty  
pow yżej 400 kim. bez lądow a­
nia). Odległość ustalono na 4063 
ldm., szybkość średnią — 144£ 
kim, szybkość m aksym alna *—> 
193,59.

Trzecie miejsce zajął W łoch 
M attiołi 7391 pkt. (w tern 3818 
pkt. za przeloty pow yżej 400 
Mm.), odległość — 4027 kim.* 
szybkość średnia — 155,2 kim* 
szybkość m aksym alna — 177,33.

C zw arte miejsce zajął W ęgier 
N aty — 5889 pkt. (w tern 2466 
pkt. za przelo ty  powyżej 400 
kim), szybkość ś re d n ia  133, szyb 
kość m aksym alna — 161,86.

WIEDEŃ, 19.5. — Od kpt. Ba 
Jana nadeszła dziś do Wiednia 
depesza, że jest zdrów I że w y -  
jedzie wraz ze swoim mechani­
kiem jutro do Wiednia.

Kpt. Dudziński znajduje sie 
becnie w drodze do Grazu, gdzie 
zanocuje. Ustalenie programu so  
botniego lotu alpejskiego zależeć 
bedzie od warunków atmosfe­
rycznych. .

WIEDEŃ, 19.5. — Pierwszy; 
dzień okrężnego lotu alpejskiego 
nie był pomyślny z powodu 
złych warunków atmosferycz­
nych. Z pośród 16-tu samolotów, 
które wystartowały dziś rano z  
Aspern, brało o godz. 17 min. .3® 
udział w zawodach tylko 7 sa­
molotów: jeden polski (Dudziń­
ski), trzy austriackie I trzy w ło­
skie.

W ycofały się w  ciągu dnia % 
powodu uszkodzeń 7 samolotów: 
jeden polski (Bajan), trzy w ło­
skie i trzy węgierskie. Dwaj lot 
nicy węgierscy nie startowali. 
Mimo uszkodzeń aparatów, w szy  
scy piloci wyszli bez szwanku.

Aeroklub Rzeczypospolitej w 
W arszaw ie otrzym ał od kpt. Ba 
jana depeszę tej treści:

„Samolot p rzy  starcie spalo­
ny. Jestem  ranny14.

Kpt. DudzińsK w ylądow ał w  
W iedniu z powodu defektu m ag 
neta.___________________________

Premier Jedrzeewaz
w  W ilnie

W ILNO, 19.5. — W  dniu dzi­
siejszym  pośpiesznym  pociągiem 
z W arszaw y przyjechał do W:l- 
na p. prezes R ady M inistrów Ja* 
nitsz Jędrzejówicz,
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go w stolicy zjazdu gospodarcze 
go, o którego otwarciu w obec­
ności Pana Prezydenta donie­
śliśmy wczoraj obszernie, wśród 
szeregu wygłoszonych referatów 
wysłuchano również przemowie 
nia b. ministra skarbu p. Ignace­
go Matuszewskiego.

Pozwolimy sobie z referatu 
tego zacytować parę momentów 
I omówić je z naszego stanowi­
ska.

„Wymaganiem naczelnem iest ta­
n iość produkcji — mówił p. mini­
ster. — Chcąc dostarczyć szerokim 
•rzeszom pracy, mamy jedyny spo- 
:Sób t. i. taniość. Zarówno zwięk­
szenie produkcji przemysłowej, jak
1 adział w wymianie międzynaro­
dowej, wymaga obniżenia kosztów 
produkcji. Koszty wytwórczości zaś 
vto koszty materiału, pracy, wyso­
kość świadczeń publicznych, kosz- 
jty kredytu, amortyzacja, zysk i t.p. 
'.Koszt pracy nie jest w Polsce zbyt 
rwy sok i. Rozwiązanie zniżki tych 
kosztów zdaje sie leżeć w obecnej 
sytuacji jedynie po stronie pewne­
go podniesienia wydajności pracy".
2  temł wywodami trudno się 

nie zgodzić z jednem zastrzeże­
niem: „Koszt pracy nie jest w 
Polsce zbyt wysoki“ — takie 
ujęcie sprawy wydaje się nam 
nieco... zbyt łagodne i niedające 
obrazu istotnego stanu rzeczy. 
Zamiast „nie jest zbyt wysoki" 
— powiedzielibyśmy, aby być 
bliżej prawdy, że koszt pracy w 
Polsce iest bardzo niski, bodaj 
najniższy w Europie i nierzadko 
równa się... przymieraniu gło­
dem pracownika przy bardzo 
zresztą niskich cenach żywności 
iw Polsce.

A dalej:
.Analiza cen w Polsce wykazuje, 

ze: 1) Polska nie jest najtańszym 
krajem na świecie. 21 Polska jest 
krajem, w którym wytwory prze­
mysłowe sa przeciętnie droższe^ niż 
gdzieindziej, zaś płody rolne tańsze 
niż w większości innych krajów. 
•Ta rozpiętość między cenami arty­
kułów przemysłowych a rolnych

Wróżby na dziś
•Wczesne godziny ranne nieźle się za­

powiadają i mogą nam przynieść po­
myślne okazje życiowe.

Nieco później jednakże — po godz. 
9-ej — sytuacja się trochę pogorszy, co 
może się zwłaszcza odbić na naszych 
stosunkach z przełożonymi lub osoba­
mi wyżej postawionemu

Dopiero po godz. 14-ej sytuacja się 
poprawi, dzięki dodatnim wpływom, 
harmonizującym i ustalającym, a w cza 
sie tym możemy osiągnąć powodizenie 
w. pracy organizacyjnej, we współdzia­
łaniu z innymi — zwłaszcza z osobami 
staremu

Między godz. 15-tą a 16-tą może się 
jeszcze zaznaczyć pewne podrażnienie, 
będzie to jednak wpływ słaby i krótko­
trwały, który ustąip-i niedługo na rzecz 
aktywności umysłowej i towarzyskiej, 
jaka spotęguje się wieczorem.

P O G O D A
Polesie. Wołyń. Podole i Małopolska 

Wschodnia: przeważnie pochmurno,
miejscami deszcz, zwłaszcza w Mało- 
potsco Wschodniej. Chłodno. Słabe 
.wiatry przeważnie z północy.

Pozostałe dzielnice: Naloterw cbmur 
no lub mglisto, potem stopniowe polep 
szanłe sie stanu pogody. Temperatura 
bez większych zmian. Słabe wiatry 
mitiscow*.

na dłuższa metę jest nie do utrzy 
mania.

Niepodobieństwem jest budować 
trwale wytwórczość przemysłową 
pod szklanym kloszem."
Nic słuszniejszego! Staliśmy 

zawsze na stanowisku konieczno 
ści zmniejszenia rozpiętości cen 
artykułów przemysłowych i wy

tworów rolnych. Obniżenie, ale 
tylko znaczne, cen produktów 
przemysłowych, odprężyłoby w 
znakomity sposób dzisiejszą fa­
talną sytuację gospodarcza. Ob­
niżka ta jest możliwa na drodze 
całkowitej zmiany dotychczaso­
wej kalkulacji w przemyśle; u-

Japonja „wyrzeKa“ się PeKinu
Byle tylko... n ie  prowokow ali

W A S Z Y N G T O N . 19. 5. A m b a ­
s a d o r  Ja p o n ji w  W a sz y n g to n ie , 
D eb u ez i, o ś w ia d c z y ł w o b e c  
d z ie n n ik a rz y , iż Ja p o n ja  za m ie ­
rz a  w y c o fa ć  sw e  w o jsk a  z w ła ­
śc iw y c h  C hin  n iezw ło czn ie , k ie ­
d y  o t r z y m a  z a p e w n ie n ie , iż nie 
b ęd z ie  n iep o k o jo n a  p rz e z  C h iń ­
c z y k ó w , k tó ry c h  o d d z ia ły  s ta le  
u s iłu ją  p rz e d o s ta ć  się  na  t e r y ­
to riu m  D żeh o lu  z te ry to r ió w  p o ­
ło żo n y ch  n a  p o łu d n ie  o d  w ie lk ie  
go  m u ru  ch iń sk ieg o .

Ja p o n ja  nie m a  z a m ia ru  za ję -  
c :a  P e k in u  ani T ien  - T sin u  i nie 
u c z y n i te g o , jeże li nie b ę d z ie  
zm u szo n a  do  okupac ji p rz e z  p ro  
w o k a e ję  ze  s tro n y  C hin.

M ó w iąc  o  s p ra w a c h  g o sp o d a r­
c z y c h  i f in a n so w y c h , D e buc  z: 
z a z n a c z y ł , iż Ja p o n ja  sk ło n n a  
je s t d o  s ta b iliz a c ji y e n a .

LONDYN, 19.5. — Tel. w ł. — 
W edług doniesień z  Pekinu kursu­
ją tam  co raz  uporczyw iej pogłoski, 
że znów  rozpoczęły  sie taine roko­
w ania, m iędzy Japonia i Chinami w  
spraw ie stw orzen ia  m iedzy M an­

dżuria i północnenn Chinami strefy  
neutralnej, i że  w  zw iązku z temi 
rokow aniam i w ojska japońskie z re­
zygnują z zajęcia Pekinu i T ientsi- 
nu.

W  Pekinie oczekiw any iest p rzy ­
jazd byłego m inistra spraw  zagra­
nicznych gen. Huang-Fu, k tó ry  ma 
w  imieniu rządu nankińskiego po­
dać Japomji w arunki, na jakich Chi­
ny  zgodziłyby sie na zaw ieszenie 
broni.

P odczas w yjazdu gen. H uang - 
Fu została  pod jego pociąg podło­
żona p rzez przeciw ników  zaw ie­
szenia broni bom ba, której w ybuch 
zabił trzech żołnierzy, sam  generał 
jednak w yszedł cało.

Sytuacja w ojsk ch ińskich jest 
k ry tyczna , gdyż zostały  one ze­
pchnięte na nizinę, gdzie brak  ja­
kichkolw iek umocnień obronnych.

A tymczasem...
NANKIN. 19.5. — Wojska japoń­

skie następują na Pekin, który jest 
coraz bardziej zagrożony.

Liczba Chińczyków zabitych i 
rannych na froncie pod Ku-Pe*-Kau 
przew yższa 10.000.

Koszt urlopu — 98 złotych
w pensjonatach Stow. Urzędników Państwowych

Znane ze swej ożywionej działalno­
ści społecznej Stowarzyszenie Urzęd­
ników Państwowych poza akcją natu­
ry zawodowej, prowadzi także akcję 
uzdrowiskowo-letniskową.

Akcja ta ma na celu dać możność 
członkom Stowarz. poprawy nadwą­
tlonego zdrowia, bez zbytniego nad­
wyrężenia dla ich budżetów urzędni­
czych.

Rozpocząwszy swą akcję przed kil­
ku laty zaledwie od małego pensjona­
tu w Zakopanem, Stowarzyszenie mo­
że pochwalić się już olbrzymim roz­
wojem tej dziedziny pracy.

W Zakopanem bowiem, zamiast ma­
łego pensjonatu, jest obecnie duże sa­
natorium, w którem w ubiegłym roku 
leczyło się 262 osoby.

W całym szeregu znów miejscowo­
ści Stowarzyszenie prowadziło swe

pensjonaty, jak w Ciechocinku, Druskle 
nikacli, Kosowie, Kazimierzu nad Wi­
słą, Uniejowie pod Łodzią i Burblisz- 
kach w Wileńszczyźnie.

Koszt utrzymania w tych pensjona­
tach wynosił od osohy 3.50 — 7.75 zł. 
dziennie, czyli pobyt 4-tygodniowy nie 
przekraczał 98 złotych.

Pensjonaty wszystkie sa postawione 
na odpowiednim poziomie i z roku na 
rok zyskują sobie coraz większe uzna 
nie. Cała znów tajemnica ich powo­
dzenia i taniości tkwi w tern, że akcja 
Stowarzyszenia urzędników państwo­
wych. jest oparta na zdrowych zasa­
dach samopomocy koleżeńskiej, a więc 
nie jest obliczona na żadne zyski

W miarę przytem posiadania wol­
nych miejsc, pensjonaty te przyjmują 
także i nieczlonków Stowarzyszenia.

Oszustw© weszło mu w krew
Zamożny sfarzec-nałogowym przestępcą

W  W arszaw ie  i okolicach g ra ­
sow ał od dłuższego czasu surytmy 
oszust, w ystępu jący  ostatnio pod 
nazw iskiem  Gorzehiickiego.

N abrał on niedaw no na dość zna 
czne zaliczki dw óch Dosterimkoz 
w yeh  policji- w arszaw skie!. S tan i­
s ław a Z atorskiego, k tó rym  dostar­
czyć  m iał budulca do staw ianego 
przez nich m łyna w  M iłośnie pod 
W arszaw ą.

P o  w zięciu p ie iredzy  Gorzelnic- 
ki zniknął i nie m ożna go było  od­
szukać. W reszcie  ostatnio oosziko 
dow anym  udało sie p rz y trz y m a j 
go -na jednej z ulic stolicy i sp ro ­

w adzić do kom isariatu.
O kazało sie, że je s t to 68-letliii 

starzec, k tórego  w łaśc iw e nazw i­
sko brzm i Zgorzelnioki i k tó ry  by ł 
już tylko 205 ra z y  no tow any  w  po­
licji o raz  poszukiw any jest p rzez 
4 sady.

Pozatem  w yszło  na jaw . że Zgo- 
rzeh rok i czynów  sw ych nie do­
puszcza sie z beidy. m a bow iem  za 
m ożna córkę, a zięć jego iest_ zna­
nym  handlarzem  koni w yścigo­
w ych, lecz, że poprostu. jak  sam  
sie w yraz ił, oszustw o w eszło  mu 
już w  k re w  i żyć inaczej już nie 
potrafi.

proszczenią i usprawnienia adml 
nistracji, radykalnego zerwania 
ze zwyczajem utrzymywania 
przez każde przedsiębiorstwo ca 
lego sztabu prezesów i dyrekto 
rów, płatnych zawrotnemi su-' 
mami i t. p.

Ale oto w zakończeniu refera 
tu p. Matuszewskiego natrafia* 
niy na takie hasło:

„Stopa życiowa całej Polski musi 
być przystosowana do stopy życio­
wej chłopa."
To już jest do pewnego stop­

nia... niespodzianką. Sądziliśmy, 
bowiem dotychczas, że obecna 
stopa życiowa obywatela polskie 
go (tego przeciętnego — człowie 
ka pracy) znajduje się na najniż­
szej granicy, jaką wolno osiąg­
nąć, aby nie cofnąć się poza na­
wias potrzeb stawianych przez 
kulturę i cywilizację, zwłaszcza, 
że już dziś idziemy na szarym 
końcu pod tym względem za in- 
nemi państwami.

Okazuje się, że można iść da­
lej w dół. „Do stopy chłopa". A! 
więc zamiast podnosić wszelkie- 
ini środkami stopę życiową chło 
pa polskiego, jednego z najnędz­
niejszych chłopów w Europie — 
cały kraj ma obniżać się do ieg® 
poziomu?

To, doprawdy, niewesoła per­
spektywa.

Oczywiście, można zepchnąć 
pracownika umysłowego, rze­
mieślnika i robotnika (a przecież ! 
te elementy łącznie z chłopens 
tworzą olbrzymią większość na­
rodu) na jeszcze niższy poziom 
życiowy.

Lekarz może wyrzec się czy­
tania książek/urzędnik krawata,! 
robotnik butów — ale czy w tern 
leży droga wyjścia z obecnych 
trudności gospodarczych?

Czy ci, którzy w największym 
stopniu utrudniają i uniemożliwia 
ją poprawę, wszelacy „panowie 
przemysłu" — również... „przy-! 
stosują się do stopy życiowej 
chłopa?"

Mówimy szczerze — to hasło 
„stopy chłopa"... zaskoczyło nas 
i zaniepokoiło.

 )■ *  : ( *

Zgon zasłużonej!
kobiety

LONDYN. 19.5. Zmarła tu w wieka 
35-ciu lat po operacji wyrostka robacz j. 
kowego lady Cynttria Mosley, córka ig 
nieżyjącego ministra spraw za.graniicź- \  
inych lorda Curson.a, wybitnego imper- s 
jalisty, ‘ K

W roku 1929-ytm lady Mosley była 
wybrana do Izby Gmin jaiko członkini 
Labour Party i stawała tam w oipozy- • 
cji przeciw rodzonemu ojcu.

Zmarła była dziedziczką olbrzymie­
go majątku po matce, córce milionera1 
ź Chicago, Lertera.

technikiinżynierów i 
samochoiowych

W dniach 26, 27 i 28 maja w War­
szawie w głównym gmachu Politechni­
ki Warszawskiej odbędzie się Zjazd 
m i. i techn. samochód. Wormacji u- 
dziela Biwro Zjazdu przy ul. Czackiego 
Nr. 3 m. 22 w dniach 22, 23. 24 i 25 
•maja 1933 r. od godz. 18 do 20-tej, tok 
609-19,
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Dlaczego Sowiety cierpią gtód?
! W  łańcuchu wewnętrznych kło­
potów  gospodarczych Sowietów, 
najhardziej może poważnym jest 
ogniwo, któremu na iimie 

gospodarka rolna. 
Dziedzina ta, stanowiąca od czte­
rech zgórą lat przedmiot specjal­
nej uwagi czynników rządzących, 
od tyluż lat jest źródłem 
nieustającego braku środków apro 

wizacyjnych, 
a  niekiedy i głodu ludności.

Określenie „głód“ nie jest prze­
sadą! U przy tanin ijmy sobie, że w 
Polsce nie ma ani jednej firmy, 
któraby zajmowała sic w ysyła­
niem paczek żywnościowych, po­
wiedzmy do Stanów Zjednoczo­
nych, Francji czy Niemiec, a firm 
trudniących sie przekazywaniem 
takich paczek do Sowietów jest w 
Polsce wbród.
 ̂ Ażeby zrozumieć dlaczego i 

z iaklęh przyczyn 
trudności aprowizacyjne trapią ży­
cie obywateli sowieckich, warto 
choć pobieżnie zapoznać sie z tern, 
co w chwili obeenei pochłonęło u- 
w age całej ludności i sfer rządo­
wych ZSRR. Jest nim —■ 

siew wiosenny.
W ynik siewu, a w raz z nim i w y­
nik w przybliżeniu zbiorów tego­
rocznych będą sprawdzianem pra­
widłowości gruntownej przebudo­
w y  gospodarki chłopskiej 

z  indywidualnej na wspólna,

BraK nasion — więc i brak chleba
a co najważniejsze, będą podsta­
wą dla nowych poczynań drugiej 
„piatiletki".

Przyjrzyjm y sie pracy na roli 
sowieckiej. Roboty polne w chwili 
obecnej zorganizowane są już w 
pełni. Członkowie partii, 

agenci GPU. 
przydzieleni do „kołchozów" (go­
spodarstw  rolnych zbiorowych) 
kierują praca na roli. Sprawozda­
nia komisariatu rolnictwa podają 
optymistyczne dane o stanie sie­
wów. Ostatnie z nich zawiadomi­
ło, iż
na 30 kwietnia na całym obszarze 

ZSRR. zasiano 25,3 m ili ha.,
wówczas, gdy w  r. ub. o tej samej 
porze zasiano 14,9 milj. ha.

Sytuacja wiec wygląda znakom! 
cie!

A jednak dziwną je®t rzeczą ta  
statystyka, a w  szczególności sta­
tystyka sowiecka! Komisariat rol­
nictwa, który podał te imponujące 
liczby, jednocześnie dość szczerze 
przyznaje, że sukces ten został o- 
siągniety dzięki temu, że siew w 
r. b. rozpoczął sie

o dwa tygodnie wcześniej. 
Siew zaś, który został dokonany 
zawcześnie z punktu widzenia go­
spodarczego musi być w danym 
wypadku brany pod uwagę, ale na 
niekorzyść. Żeby mieć pojecie o 
tych sukcesach należy porównać 
dane r. b. na 30 kwietnia z liczba­

mi statystycznemi na 15 maja ub. 
r. W ówczas okaże się, że 
w tym samym czasie robót pol­
nych dokonano na znacznie mniej­

szych przestrzeniach:
25,3 milj. ha zamiast 43,7 milj. ha 
roku ub. Aby bardziej pogłębić 
znajomość sowieckiej statystyki, 
w arto wynotować liczby, dotyczą 
ce stanu siewu w poszczególnych 
rejonach rolnych. A więc: Ukraina 
wykonała zaledwie 32,3 proc. pla­
nu, a Kaukaz Północny zaledwie 
34,5 proc. planu.

Znaczy to, że 
dotychczas nie wszystko zasiano, 
mimo, że niektóre nasiona powin­
ny były być zasiane w ciągu 10— 
12 dni... Komisariat rolnictwa, któ­
ry dnia poprzedniego podał opty­
mistyczne liczby statystyczne, na 
drugi dzień sytuacje siewów na 
Ukrainie nazyw a

„niecierpiąca zwłoki".
W powodzi liczb i danych staty­
stycznych, a głównie sprzecznych 
wiadomości, zginęła prawdom ów­
ność sowieckiego ministerstwa, 
które początek robót rolnych roz­
poczęło szczerością na temat

groźnej sytuacji w  rolnictwie.
Obecnie trudno już wierzyć, że 

maj przyniesie polepszenie, gdyż 
najważniejsze rejony rolnicze stra 
city  czas. którego dopędzić żaden 
ze śmiertelników nie iest w stanie. 
A więc? Czy i w  tym  roku na

„siewnym froncie" zamiast polep­
szenia będą Sowiety miały pogor­
szenie?

Przesądzać nie będziemy, a  
zwrócimy się do tychże danych 
statystyki sowieckiej, która mówi* 
że w ogólnej liczbie hektarów zie­
mi ornej na r. b. należy brać pod 
uwagę
18 milj. ha ziemi chłopów — „iudsc > 

widtialistów". i
którzy dotychczas zajęci sią zbie­
raniem i otrzymywaniem nasion. 
Byli oni w  czasie siewu upośle­
dzeni pod względem zaopatrzenia 
ze spichrzów państwowych w na­
siona i ich udział w przednówku 
tegorocznym j
„będzie prawdopodobnie nijaki".; 

Na 20 bowiem kwietnia zebrali on£ 
około 55 proc. potrzebnych im na­
sion, a w najbardziej urodzajnej 
dzielnicy t. z w. obecnie 
Okręgu Centralnym Czarnoziem- 
nym mieli oni tylko 13 proc, po­

trzebnych nasion. !
To, co w trzydziestu paru proc, 
planu udało się wykonać „na fron­
cie siewu" wykonane zostało prze3 
„kołchozy" oraz „sowchozy" 
pod policyjnem okiem członków! 

partii
oraz delegatów rozszerzonej GUP,

W  ten sposób załamanie się sie­
wu na polach gospodarzy „indywi 
dualistów” rujnuje wszystkie pla­
ny komisariatu rolnictwa. *

Dr. ZvfSmunt Hof m oht - O strowski

ON CZY ONA?
(Czy n ie pomyłka sądow a?)
1 9. DRUGI WYROK APELACYJNY.
f 'Jak wynika z wyżej przytoczonego 
Sprawozdania, Sąd Najwyższy poprzedni 
wyrok II instancji uchylił, ale w całości. 
Mniemam, że tego rodzaju orzeczenie by­
ło raczej wynikiem oportunizmu techni­
cznego, że tak powiem, który ułatwiał 
wielce opracowanie motywów, tembar- 
dziej, że jednym z głównych powodów 
skasowania wyroku była okoliczność, że 
sądy niższe nie rozgraniczyły ról poszcze­
gólnych sprawców, skazując oboje za to, 
że;( „wspólnie działając, oddali trzy strza­
ły", a wobec faktu, że obie znalezione ku­
le. jak to ustalił biegły, pochodziły z jed­
nej broni, strzelać mogła zatem tylko jed­
na osoba, a przyjęcie, że sprawcy,, poda­
wali sobie broń podczas mordu kolejno 
z ręki do ręki groziło przesunięciem po­
wagi wyroku w dziedzinę groteski.

Ponowna rozprawa w II instancji wzię­
ła znowu nieoczekiwany obrót. Oto, po 
kilkugodzinnej naradzie nad wyrokiem, 
Sąd Apelacyjny dnia 4 kwietnia 1932 zno­
wu sprawę odroczył i z urzędu postanowił 
wezwać lekarza i Władysława Grota, któ­
ry rzekomo słyszał jeden strzał, a to ce­
lem ostatecznego ustalania godziny po­
pełnienia zbrodni. Rozprawa nasttm a nie 
dała wyników w tym kierunku i w dniu 
29 sierpnia 1932 zapadł wyrok, który był 
niespodzianką dla wszystkich stron. Oto... 
uniewinniono Marjannę Sumka, a zatwier­
dzono wyrok 10-ciu lat ciężkiego więzie­
nia dla Gołębiowskiego.

Wyrok ten przytaczam w całej osno­
wie:

WYROK  
Sąd Apelacyjny w. Warszawie w. Wy­

dziale III Karnym na posiedzeniu jawnem 
orzeka:

Wyrok Sądu Okręgowego w Warszawie 
z dnia 13 stycznia 1931 r. w części, doty­
czącej osk. Marjanny Sumkówny uchylić 
i z oskarżenia jej o zabójstwo w dniu 21 
czerwca 1930 r. swego prawego ojca unie­
winnić, w pozostałych częściach tenże wy­
rok zatwierdzić, przyczem uznać, iż osk. 
Michał Gołębiowski dokona! przypisaną 
mu zbrodnię bez współudziału w tejże 
zbrodni innej osoby. Na poczet kary, wy­
mierzonej osk. Gołębiowskiemu zaliczyć 
dodatkowo areszt tymczasowy od dnia 13 
stycznia 1931 r. do dnia dzisiejszego; po­
brać od osk. Gołębiowskiego trzysta zło­
tych opłaty sądowej za drugą instancję i 
zasądzić od niego koszta postępowania w 
sprawie.

UZASADNIENIE WYROKU ^
Analizując motywy wyroku Sądu Okrę­

gowego łącznię z ustaleniami przewodu 
sądowego, Sąd Apelacyjny nie uznał za 
możliwe zatwierdzić zaskarżony wyrok w. 
całej jego rozciągłości.

Słusznie Sąd Okręgowy uzasadnił wnio­
sek, iż winnych śmierci starego Jana Sum­
ki należy szukać jedynie wśród najbliższe­
go jego otoczenia.

Przechodząc do następnego zagadnienia, 
kto zpośród tego otoczenia winfien być 
uznany za karnie odpowiedzialnego, Sąd 
Apejacyjny znajduje, że wniosek, jakoby 
oboje oskarżeni, działając w porozumieniu 
i wspólnie, pozbawili życia Sumkę, niema 
dostatecznego uzasadnienia, ani w moty­
wach zaskarżonego wyroku, ani, co waż­
niejsze — z danych sprawy. — Możliwie, 
że nieprzyjazny stosunek córki do ojca na­
brał intensywności, gdy stary Sumka, do­
wiedziawszy się o istniejącym miedzy Go­
łębiowskim, a Milęjówną stosunku, sta­
nowczo wypowiedział się przeciwko mał­
żeństwu tegoż Gołębiowskiego z Marjan- 
n3- — Czy jednak owa intensywność .prze­
rosła granice nieżyczliwości, wyrażającej 
się u oskarżonej — jak zwykle u ludzi *

gminu w złorzeczeniach i „pomstowaniach": 
i czy wreszcie pchnęła oskarżona do za­
stanawiania się nad sposobami usunięcia 
ojca, dalej do dzielenia się temii myślami z 
Gołębiowskim, wreszcie do ostatecznego 
porozumienia się z Gołębiowskim i do 
wspólnego z nim działania? Oczywiście 
dla fantazji odkrywają się tu szerokie ho­
ryzonty, bo czy nie było na rozprawie mo­
wy o tern, że Marianna Sumikówna wymy­
ślała ojcu „niema na ciebie trucizny (a nie 
rewolweru), ni śmierci, ty stary sk....synie‘* 
że uczyła się strzelać, że wreszcie przy­
znała się, że to ona właśnie zabiła ojca. O, 
owych „pomstowaniach“ była już mowai 
wyżej. Strzelanie przez oskarżoną do sto­
doły, czy na łące, rzekomo w celu wpra­
wiania się do władania rewolwerem z my­
ślą o ojcobójstwie wtedy, gdy rzekome 
miała wspólnika w osobie byłego żołnie­
rza, umiejącego z bronią dobrze sie obcho­
dzić — nie stanowi aż tak dalece poważne­
go argumentu, i by nad nim trzeba było: 
dłużej się zastanawiać. Wartość jego dal 
się trafnie ocenić — jednem słowem —- 
absurd. Zresztą Sąd Okręgowy również' 
przyszedł do wniosku, iż bezpośrednimi 
sprawcą strzałów był Gołębiowski. i

Wreszcie przyznanie się Marjanny Sum­
kówny do zabicia ojca w żaden sposób nie: 
może być ani na chwilę traktowane jako' 
dowód jej winy, nie jest bowiem zgodne z, 
okolicznościami sprawy. Mało tego, jest 
wręcz z okolicznościami sprawy sprzecz­
ne. Wtedy bowiem, gdy stary Sumka zo­
stał zabity w czasie defekacji, co zostało 
bezspornie ustalone przez pierwszych 
świadków, którzy zastali zwłoki w pozy­
cji przykucniętej z obnażoną tylnią częścią 
ciała i z kałem w spuszczonych spodniach 
i co uznane zostało przez Sąd Okręgowy* 
jako pewnik, oskarżona twierdziła bądź, 
jakoby zastrzeliła go w czasie szamotania 
się. gdy chciał ją zgwałcić, bądź znów, ja-* 
koby strzelała do śpiącego.

(Dalszy ciąg jutro).
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Bezczelnemu wyzyskowi pracowników „Ubole-Uortba"
położy* kres inspektor pracy

Plantatorów należałoby surowo ukarać!
!Sak już pokró tce donieśliśm y w  nu­

m erze  w-czorajszym. odbyła się oąeg- 
■daj u Inspek tora  P ra c y  w  K atow icach 
ii.n i. W esołow skiego drugo konferencja 
;w spraw ie

niesłychanych pr alt tyk 
(właści-Leili firm y „W hole-W orth" b ra - 
Sci Zamtoerów.

Łupieżcze m etody  pp. Zimiberów w  
Stosunku do pracow ników , przew ażnie 
dziew cząt, m ogłyby by ty  

rozwijali sie niewiadomo iak długo, 
gd y b y  nie skuteczna in terw encja  pre- 
zesia P„ P . P . p. M aciejew skiego, dzię­
k i k tó rem u dow iedzieliśm y się o po­
gw ałceniu  przez wym ienionych panów  
przepisów ustawowych o 8-godzinuym  
dniu pracy, o  niepłaceniu odsizkodowań 
za przepracowane godziny nadliczbo­
w e, niestosowanie sie do przepisów z 
ustaw y o radach zakładowych jak rów  
»ież nieprzestrzeganie przepisów o bez 

pleczeństw ie i higienie pracy.
N a konferencję onegdais.za zjaw ili 

się z ram ienia firm y „W hole-W orth" 
adw. Leon Warmski. P . Z. P. zastępo­
w a ł prez. M aciejewski.

P . Inspektor p racy  ind. W esołow ski 
kistaliil n a  w stęp ie , iż w edle  ośw iadczę 
mia firm y zastosow ała ona z dniem  
116 b. m. S-godzinny dzień pracy, dla 
W szystkich pracow ników , czerpu sta­
now czo zaprzeczy ł prez. M aciejew ski, 
iwdbec,.czego Inspektor P ra c y  przepro 
w adzi w  tej spraw ie  dochodzenie ma 
m iejscu a ponadto  w yciągnie

najdalej idące konsekwencje 
Be (powodu zignorow ania w ydanego  w 
fckńi U  b. m. zarządzenia.

Poza tem stw ierdził p rotokolarnie <p. 
(Inspektor. P ra c y , że firma „Wihiołe - 
W o rth "
nie przedstawiła szczegółow ych zesta­

wień.
Obliczeń j dowodów  w ypłacenia praco 
w dikom  odszkodow ań za nadliczbow e 
godziny p racy  za czas od 11 do 16 
m aja t. to-., ustalił ponadto, że lista  w y 
(płaconych należności tytułem  obroto­
w ego  i p rzepracow anych  godzin nad­
liczbow ych od czasu pow stan ia  firm y 
ijest niejasną i niekom pletną, gdyż obej 
mu.ie
ty lko pracowników na ogólną licz­

bę około 110.
-oOo- ' it5, Uli i

Domy płoną
Z P szczy n y  donoszą: W czorajszej

mocy pastw ą ognia padły  zabudowa­
n ia  rolnika Walem tego M azura w  Stu­
dzienicach. Z dachu domu, ogień p rze­
rzucił się ha przy leg łą  oborę i straw ił 
w iększe zapasy  zboża i. mąki.

Szkoda w ynosi p rzesz ło  5.000 zło­
tych . M iejscowa straż  ogniowa pożar 
ugasiła. , -

Teij sam ej nocy z niew yjaśnionej aia- 
,razie p rzyczyny , w ybuchł pożar w za­
grodzie  W ojciecha Żołny w Lędzinach 
* straw ił dach o raz  znajdujące się na 
strychu z ap asy  siana  i zboża-, w yrzą­
dzając szkodę n a  2.500 złotych.

W  akcji ratow niczej b ra ła  udział 
s tra ż  ogniowa z L ę d z in . j kopalni 
wPi-ast". i

Bzy Kwitną...
T rw ające  od kilku dni przejm ujące 

'chłody ostudziły  najw iększych en ta-' 
zjast-ów w-ios-ny. Ale w przyrodzie 
w szystko ożyw ia się i -rozwija się nor 

. m atnie mim o braku koniecznej .ciepło- 
. iły, m im o braku  ożyw czych prom ieni 
słonecznych.

B zy  kwitną... powoli w yłaniają  się ż 
■zielonkawych szypułek Hij-owe i oiem- 
mo czerw one ' kw iatuszki d rażniąc 

. sw ym  cudnym  w yglądem  nasze oćzy, 
Secbcąę nasze powonienie. \ . _ V . ': ...

,Oto cud wiosny... •

że  firm „W hole -  W orth" w yznaczy- } firm y „W hole -  W orth" w yznania moi 
ła  kom isję w yborcza  celem przeprow a 1 żeszow ego, spokrew®  eni z p. Zimle-
dzen ia  w yborów  do rady  zakładow ej, 
w której figurują jedynie pracow nicy

rem  w łaścicielem  ' firm y, w obec czego 
przedstaw iciel P . Z. P . zgłosił narazić

Kupcy rybniccy przebudzili się w re sz d e
Pochw ały godna inicjatywa 

m łodzieży akademickiej
Z R ybnika donoszą: Z końcem  ttb. 

tygodnia odbyło  się zebranie Tow a­
rzystw a  sam odzielnych Kupców Pola­
ków  w Rutomku, na  'które p rzyby ła  w.ięk 
szość m iejscow a -kupiecka bez -względu 
na  zapatryw an ia  polityczne. Jest obja­
w em  temwięcej charak terystycznym , że 
takiego zebran ia  nie było już od kilku 
la t. Św iadczy to, że kupiectw o rybnic­
kie docenia potrzebą organizowania sią 
i przerodzenia akcji społeczno-gospo­
darczej, k tó ra  w łaśnie zosta ła  pow oła­
na  do życia  dzięki inicjatyw ie akade­
mików.

Na -zebraniu w ygłosił p. W ł. Szezypa 
re fe ra t ,p. t.: „Znaczenie handlu w go­

spodarstw ie społecznem", pocz-em w y­
w iązała si-ę ożyw iona dyskusja. Uchwa­
lono w ygłaszać na zebraniach referaty , 
k tóreby  uzupełniały wiedzę fachow ą 
członków j w prow adzały ich w  os-tatnią 
technikę hand lu ; dalej uchwalono za­
łożyć  p rzy  T ow arzystw ie Koło Mło­
dzieży Kupieckiej i dokształcać ją  przez 
urządzenie kursów  sztuki Siprzeda-wa- 
nia, reklam y, pism a ozdobnego i t. d. 
Następnie uchw alono odpowiednio re­
klam ow ać się w śród  m ieszkańców P o ­
laków  R ybnika i powiatu. Zebranie 
m iało ch a rak te r pow ażny i bardzo in­
teresu jący .

Nowe rurociągi
uniezależnią od Niemiec i obniżą cenę wody

W  ubiegłym tygodniu rozpoczę­
ły  państw ow e zakłady wodocią­
gów  na Śląsku prace _ około ukoń­
czenia instalacji sieci wod-o-ciąigo* 
w  ej. W  ostatnich dniach rozrooicżę- 
to układainto rur w  Bo-gucicadh, 
Król. H-ucfie -i Defoie.

Budowa rurociągów, długości 17 
1 pół km. zostanie w  ZiUipełności u- 
kończona w  końcu llpca b. r. Ko­

szty  tej olbrzym'ej inwestycji w y ­
niosą młtion 200 tys. zł. Przy ro­
botach znalazło prace kilkuset bez 
robotnych.

Dzięki założeniu now ych w odo­
ciągów  polsiki Górny Slaiśk unieza­
leżni s :e zupełnie od Niemiec, sikąd 
do taj pory czeppano za-pasy w ody.

W płynie to również a  znaczną 
obniżkę cen w ody. ■' L f.1

O wsparcie w naturze
prosili robotnicy prezydenta Król. Huty
W  drain w czorajszym  zjaw iła  stę u 

p rezyden ta  ml-a-sta Król. Hiuty, Spadłe® 
Steina delegacja rady  załogow ej w a r­
sztatów  H uty  Królewskiej-, k tó ra  zło­
ż y ła  piro-śibę o udzielenie w sparciu w 
postaci bezpła tnych artykułów  żyw no 
ściow yćh dla częściowo załnudinio®y,cli 
ir-óbotniików. w arsz ta tów .

R obotnicy ci pracu ją  obecnie kilka 
dni w  m iesiącu i na skutek t-egio sy tu­
acja ich, jakiołeż ich rodzin, jes t nie­
zw ykle  ciężka. P rezyden t Spalten- 
stei-n p rzy rzek ł sp raw ę zała tw ić p rzy ­
chylnie i przekazał ja  dio pozyityiwne- 
go zała tw ien ia  specjalnej komisji.

Ża pobicie połicfanta
odpowie przed sądem

Z Tarnow skich G ór donoszą: W ęzo 
raij w  godzinach popołudniowych, na 
przejściu granicznem  W iktor, zjaw ił 
-się m ieszkaniec Razdiomkowa Józef 
P ie łryga , k tó ry  nie posiadał dokumen­
tu upraw niającego go do przekrocze­
n ia  granicy.

Z atrzym any  przez pełniącego służbę 
posteruinkowego Prószyńskiego, P-ie- 
•try-ga usiłow ał m-imo to  p rzejść  do

Niemiec, zo-stał jednaik zatrzym any.
Chcąc się uw olnić z rąk  posłerunko 

w-ego, Pieitryga chw ycił w  pewnej 
-chwili dużych ro-zmiarów kam ień i u- 
deirzył nim policjanta w głow ę. P ró ­
szyński za lany  krw ią - uipadł na ziemię 
i s tracił przytom ność.

P ie trygę , k tó ry  usiłow ał zbiec do 
Niemiec, p rzy trzym ano  i w . dniu wczo 
rajszym  przekazano go do sądu grodz 
kiego w  T arnow skich  Górach.

Napad na policjantów
W obronie w ęgla  z  bieda-szybu
On-eg-daj w  połiu-dtnie ua-troi poli­

cyjny w  Kortowach, przytrzymał 
na jednej z ulic Melchiora Szyszkę 
z Chełmku, wraiz z wozem  nałado 
wanym w ęglem  z bieda-szybów. 
W ezwanie (przewiezienia w ęgla do 
urzędu gminnego, Szyszka zignoro 
w ał, a naw et staw ił ooór. czem  
w yw oła ł zbiegowisko.

W  pewnej chwili Szyszka zw ró­
c ił się do gap:ów, ażeby go bro­
nili przed poWcija, co też kilku w y ­
rostków uczytniło i w yrw aw szy  ko

ły  z pobliskiego parkanu, zaczęli 
niemi atakować policjantów.

W czasie tej utarczki. Jaka się 
przytem w yw iazała, odniósł dotfeli 
w-e obrażenia poserunkowy Szafar 
czyk. Rannego poliojanita przewie­
ziono' do lekarza. J 

W ezwana następnie pomoc poli­
cyjna przy pomocy pałek gumo­
w ych rozproszyła zebrany tłum.

K-illku demons-tramtów przytrzy­
mano w  areszcie.

sp rzeciw  ustny. O dnośnie d e  odszkodb 
wan-ia za  p race  nocną podczas p rzygo  
tow anla „B:ały-cih T ygodni" p rzedsta­
wiła firm ą „Wlhiole-W-oirth" f e tę  w y­
płaconych należności, na iktórej figuni 
je  tylko 13 pracow ników . W edług o- 
św iadczenia przedstaw iiciela P . Z. P .

Usta ta iest niekompletna,
(gdyż w  pracach tych brało udziaŁ' nie'
13 osób, lecz znacznie w ięcej, bo oko­
ło 50 osób. W  zw iązku z pow yższem  
w ydał Inspektor P ra c y  zarządzenie, 
że do dn ia  27 b. m. firm a „W hole - 
W orth" pow inna p rzed łożyć uzgod­
nioną lisie należności i uskuteczniio- 
nych w y p ła t z ty tu łu  obrotow ego i od 
szkodowaniią za  godziny nadliczbow e 
za czas od o tw arc ia  firm y do dn ia  16. 
majia r. b. w łącznie.

Na następną konferencję, k tó ra  się 
odbędzie w  dniu 27 m aja  r. b. o go­
dzinie 9-tej rano p rzybyć m a w łaści­
ciel firm y „W hole-W orth" p. Isaac 
Z'ifflfoer. gdyż obecny  na w czorajszej 
konferencji p rzedstaw iciel firm y „W ho 
le-W orth" nie mógł, w w ielu w ypad­
kach, złożyć należy tych  w yjaśnień. . J  

*  ..

Z kó ł pracow niczych  otrzymujemy! 
w  spraw ie pow yższej inform acje, że  
firm a „W hole-W o-rth" postąpiła w o ­
bec sw oich pracow ników  przew ażnie  
iii'epełnoietn:ch dziew cząt w  ten spo­
sób. że podczas, gdy  danej pracownicy, 
należało  się ty tu łem  obrotow ego t od  
szkodow-anla z a  godziny nadliczbow e 
np. 300 do  400 zł., w ypłacano jej -za­
ledw ie _
kilkanaście albo kilkadziesiąt złotych, 
a w  wielu zaś w ypadkach  p rzesz ło  
100 zł., dom agając sie od pracow nię 
podpisania rew ersu , iż  nie roszczą już’ 
solbie dalszych pret-ensy-i dio f rmiy za: 
czas ubiegły, anii też  nie 'będą jej pod 
no-siilii w  przyszłości. P oniew aż p raco  
wnioom, k tó re  danych  rew ersów 1 nie 
podpisały  firm a „Wlho-le -  W orth" , !

wypowiedziała prace.
Pozosta łe  'praoowniezki z obiawy nitra! 
ty  .pracy podpisały .wspomniane re ­
w ersy .

Tego rodzaju postępow anie sto i w! 
rażącej sprzeczności z  przepisem  par. 
-1138 kodeksu  cyw ilnego, k tó ry  -poniżej 
przy taczam y:

„Czynność prawna sprzeciwiają­
ca się dobrym obyczajom Jest nie­
ważna. W  szczególności nieważna 
jest taka czynność prawna, gdy kto  

I wyzyskując ciężkie położenie, lekko 
myśiność i ni edoś w' adc z eni e drugle- 

! go, każe za jakieś świadczenie przy 
rzec lub przysporzyć sobie albo oso  
bie trzeciej korzyści majątkowe, któ 
re tak dalece przewyższają wartość 
świadczenia, iż wśród danych oko­
liczności ow e korzyści majątkowe 
pozostają w rażaco nieodpowiednim  
stosunku do świadczenia."
N ależy dodać, że zatrudnione w  fir­

m ie „W hoile-W orth" pracow niczki, 
przew ażnie córki bezrobotnych robot­
ników  Śląskich, k tó re  o trzym ują pensje 
m iesięczne w  w ysokości od 30 do 60 zł.. 
a  w najlepszym  w ypadku do 80 zł. m ie 
sięczmie. P racow nice „W hole-W orth" 
oczekują z napięciem  decyzji Inspekto­
r a  P racy . L u

 ) . * . ( ---------------

Ujęcie rabus ów 10 zł..
W piew rszych dniach L eżącego  mie 

si-ąca, o czem  donosiliśmy, dokonano . 
•zuchwałego napadu rabunkow ego n a  
p rzejeżdżających szosą w  B rzezince . 
Józefa Lubań,skiego i Józefa U rbań­
czyka z O święcim ia, k tórym  rabusie 
pod groźbą -przebicia sztyletem  zabrali 
10 złotych i kilka papierosów . f ■
:-. Dochodź en i ai w tej ■ spraw ie uw iccz- 
niome ' zostały  pom yślnym  wynikiem , 
bowiem w  ręce policji wpadli sp raw cy  
tego napadu, 20-letni W ilhelm H etm ań 
siki i 21-letni P ow eł Długajczyik, obal 
z  I3rzei!nki.

Obu przekazano sądowi grodzkiem* r. 
w/ M ysłowicach. ,y
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Nocleg za 1000 zt
Onegdaij przybył do Król. Huty P a­

w eł Gunther z Mannheimu. Na ulicy 
zaw arł om znajomość z  nieznaną miuz 
nazwiska koryntianką, kitóra zaprowai 
dziła go do swojego mieszkania przy 
uL Mielęckiego 8.

Po sutej libacji Gunther zasnął, a 
gdy nad ranem obudził się tow arzy­
szki jego już nie było, a w raz z nią 
zniknął także jego portfel, zawierający 
50 marek niemieckich.

Zrozpaczony zwrócił się o poimoo 
ido policji, której dotąd nie udało się 
odnaleźć sprawczyni kradzieży.

•  -
Kradzież drutu 
telefonicznego

Ubiegłej nocy nieznani sprawcy skra 
idfli ze stuipów telegoniczinych pomię­
dzy Giisizoweem a Murckami na prze­
strzeni dwu i pół kilometra przewody 
telefoniczne długości 2520 metrów.

Sprawcom kradzieży udało się ujść 
z  łupem.

----------------- ) ; * : ( ----------------- - u .

Nagły zgon
W czoraj popołudniu zasłabł nagle 

na ulicy Byitomsfkiej w Króli. Hucie 77- 
Jetml Salo Waaler z Katowic (3 Maja 
40). Wezwano karetkę Pogotowia, kto 
laprzew iozia go do szpitala.

■Waiter w drodze zmarł.
Lekarz stwierdził zgon na sta tek  a- 

tabu apoptekitycizinego.
,«i

R A D J O
KATOWICE, 20 maia 1933 r.
1150: Komunikat meteoroloy. 11.57: 

Sygnał czasu j hejnał z Krakowa. 
42.10: Koncert z p łyt gramofonowych. 
33.05: Komunikat gospodarczy. 13.10: 
Komunikat meteorolog. 13.15: SŁucho- 
iwsko p. t.: „Batory pod Pskowem'1. 
115.10: Komiuniikat eksportowy i_ gospo 
tdarczy z W arszawy. 15.35: Wiadomo 
ści wojskowe i strzeleckie. 15.35: Słu­
chowisko p. t.: „Król kumem11 ló.00: 
iMuzyka lekka (płytyt). 16.40: „W ize­
runek dziwnego geniusza11 (o . Norwi­
dzie). 17.10: Skrzynka pocztowa dla 
dzieci. 17.40: Odczyt z W arszaw y.
118.00: Transmisja Nabożeństwa Majo 
iwego z Kaplicy Matki Boskiej na Jas­
nej Górze. 10.00: Rozmaitości. 19.10: 
„Ile wymiarów ma naprawdę nasz 
św iat11? 19.30: „Na widnokręgu11. 20.00: 
M uzyka lekka z W arszawy; w przer- 
iwe: Wiadomości sportowe. 22.06:
Koncert Chopinowski. 212.40: Felieton 
p. t.: „Za siódmą górą, za dziesiątą 
rzeka11. 22.55: Komunikat meteorolog. 
23.00: Muzyka taneczna. 23.30: W ia­
domości z kraju dla członków Pol­
skiej Ekspedycji Polarnej na „Wyspie 
Niedźwiedziej11. 2356—24.0I01: Miuzyga 
•taneczna.

U;ęcie rannego przemytnika
Dziś w nocy, około godz. 12.30 na 

®rzeijśćiiu granicznem w Pawłowie po­
między kamieńcami 176 i 177 natknął 
się patrol straży granicznej w odle-. 
głiości 10 metrów od pasa granicznego, 
na,, wieloosobową szajkę przemytni­
ków, która mimo wezwania strażni-. 
ków, poczęła uciekać na stronę nie­
miecka.

Strażnicy dali kilka strzałów, przy­
czep) rairany został 19-lełni Matosymi- 
Ijam Zubek z Pawłowa (Główna 19).

Towarzyszom jego udało się zbiec 
na terytorium  niemieckie. Zubek od­
stawiony został do szpitala Sipółki 
Brackiej w Bielszowicach, gdzie pozo 
stał na kuracji.

Samobójstwo bezrobotnej
• Z Bielska donoszą:

Pozbawiona od dłuższego czasu pra 
ęy, 19-jeitnia - M ada Kfewczakówna, w 
zaimiarze samobójczym wypiła flaisze- 
czikę kwasu octowego. W stanie bez­
nadziejnym przewieziono J a  do szpi­
tala w ’ Białej, gdzie dotąd nie odzy­
skała  przytomności. _ ■ -

Przyczoara desperackiego kroku nie 
gnana. ' .. -.y ’•••'

Wyzysk baronów przemysłu
Obniżają 10 proc. przy powrocie do pracy

’Jak sie dowiadujemy, dyrekcja 
koipalini Hoytm w Niewiadomiu Gór 
mym przyjąć ma z dniem 1 czerw­
ca r. b. 600 robotników, którzy 
przed trzema miesiącami zwolnie­
ni zostali na humusowy urlop.
. Obecnie dyrekcja kopalni óświad 
czyta,, iż przyjęci zostama jedynie 
oi robotnicy, którzy dobrowolnie 
zgodzą sie na 10-mrocentowa obniż 
ke swoich zarobków.

Kopalnia Hoyrn była do: nieda­
wna jedna z większych kopalń o- 
kręgu Rybnickiego i zatrudniała 
2300 Tobotniików. obecnie zaś stan 
zatrudnienia wynosi 1600 robotni­
ków, a z tej liczby 600 przebywa 
stałe na urlopie humusowym. N'«* 
wątpliwie sprawa zmuszania robo.t 
ników do tego rodzaiu „dobrowol­
nych" obniżek, zajmie sie komisarz 
demobiliizacyjny.

Za MlBwałBalB paisfwa - tygodnie
za fałszywe nazwisk® - 2 miesiąc®

Przed niedawnym czasem ska­
zany został przez sad administra­
cyjny w Król Hucie, obywatel nie 
miecki, Ryszard Kokoch z Byto- 
m:a, na grzywnę 500 zł. za zniewa 
gę państwa polskieigo, i za podanie 
policji- fałszywego nazwiska.

Kolloch wniósł do sadu grodz­
kiego odwołanie od wyroku.

Na wczorajszej rozprawie sąd 
grodzki skazał go za zniewagę pań 
stwa na dwa tygodnie bezwzględ­
nego aresztu, zaś za wprowadze­
nie władzy w bład na dwa nrecią- 
ce wiezienia. , « ,

1 nlBSfąc wlęslBHfa i 50 złotych
za oddanie Niemcom Król. Huty, Rybnika

i Pszczyny
W  dniu wczorajszym odbyła się 

przed sadem grodzkim w Król. Hu 
cie rozprawa przeciwko Karolowi 
Kliszowi, kupcowi z Król. Huty, 
oskarżonemu o zniewago państwa 
polskiego.

W czasie manifestacji antynie- 
nreicikich, urządzanych przed kilku 
dniami w Król. Hucie, Klisz wyra­

żał sie publicznie, że Król. Huta, 
Rybnik i Pszczyna, dostana sie nie 
bawem do Niemiec, wszelkie więc 
manifestacje antyniemieckie sa bez 
znaczenia.

Sad po rozpatrzeniu sprawy ska 
zał prowokatora na miesiąc bez­
względnego wiezienia i 50 zł. grzy 
wny.

Syn zamożnego rest auratora
przemytnikiem spirytusu niemieckiego
Z Lublińca donoszą’
Ogólne poruszenie wywołał fakt 

zatrzymania przez straż graniczną 
22-letniego Wincentego Szonsałę, 
syna znanego w Łagiewnikach 
Wielkich właściciela restauracja An 
toniego Szonisały na gorącym u- 
czyniku przemytnictwa spirytusu 
niemieckiego t. zw. „brandki". Kry 
tycznego dnia wiózł Szonsała na

furze kilka baniek spirytusu ogól­
nej pojemności 135 litrów. Spiry­
tus uległ konfiskacie. Grzywna, ja­
ką będzie musiał - zapłacie za ten 
transport, wyniesie około 5 tys. zł.

Jak wykazało dochodzenie. Szon 
sała trudnił, sie od dłuższego czasu 
prizeimycam:e>m spirytusu, który 
przewoził do now. częstochowskie 
go i tam sprzedawał.

P i j a n y  a w a n t u r n i K
znieważy! i zniszczy! mundury policji
Z Radzionkowa donoszą: Dzisiej 

sezj nocy ulica Sobieskiego w Ra­
dzionkowie była terenem skanda­
licznej awantury, jaka wywołał 
Teodor Włodarczyk, właściciel km 
siku (Sobieskiego 33).

Włodarczyk, będąc w stanie me 
trzeźwym wywołał burdę uliczną, 
wygrażając pod adresem policji i 
obrzucając policjantów stekiem wy

Za kolpertat bibuły HomuRisfycsiEj
po rok u  w ię z ie n ia

W związku z rocznica śmiierei 
Lenina miejscowi komuniści oka­
zali znaczną ruchliwość. W ostat­
nich dniach sprowadzono ż Nie­
miec większa ilość bibuły komuni­
stycznej, która rozkolportowano 
przy pomocy bezrobotnych na te­
renie Śląska. W szczególności zaś 
w miejscach zamieszkałych przez 
ludność robotnicza.

Policji udało s' e uiać kilku kolpor 
terów literatury komunistycznej, 
których przekazano władzom są­
dowym.

W dniu wczorajszym przed są­
dem Okręgowym toczyła sie roz­
prawa przeciwko- Ryszardowi Nie 
szjłorkowi, Wincentemu Kostce,

zwi.sk, stawiając jednocześnie czyn  
ny opór. W dalszym ciągu w  cza­
sie eskortowania go przez poliojan 
tów do komisariatu, Włodarczyk 
znieważył ich czynnie, i zniszczył 
na-nich mundury.

Dopiero przybyła pomoc policyj 
na zdołała Włodarczyka obezwła­
dnić i zatrzymać w areszcie.

I Józefowi Palusowi i Konradowi i Zdeehlifcówi, w szyscy z Bielszo- 
wic.

Oskarżeni tłumaczyli s:e, iż nie 
mieli zamiaru przyczyniać się do

- propagowania idei komunistycznej, 
natonrast ulotki rozdawali za za­
płatą, którą im ofiarowano.

świadkowie oskarżenia, wywia­
dowcy policji zeznali jednak, iż o- 
skarżeni znani sa jako działacze 
wywrotowi, wobec czego sad wy- 

. dał- wyrok, skazujący -wszystkich 
oskarżonych na karę po jednym 
roku więzienia, oraz na utratę 
praw obywatelskich na pnaeciąig

- lat pięciu. -

Kołami przez plecy
W czoraj w  -godzinach r&nnydh prae* 

dhodnie na u l  Wojciechowskiego w  Za 
■Jeżu byli świadkami , nieszczęśliwego 
■wypadku, którego ofiarą padta M ana 
Gzemerowa.

Przechodząc^ przez jezdnię Czerne- 
roiwa nie zauważyła nadljeżdżającegiO 
wozu i potrącona przez konia  upadła 
na bruk. Koła wozu przejechały przez 
plecy Czernerowej, która odniosła cię­
żkie obrażenia.

W stanie nieprzytomnym ' przewie­
ziono ją. do szpitala miejskiego w Ka­
towicach, gdzie pozostała na kura-dk

GoGzałhowiGe-Zdrój
€1. Śląsk

Najsilniejsza w Polsce solanka jodo- 
b romowa. Otwarcie sezonu 1'5 m aja ..

Bresztowanie prowokatora
UWca 3-go Maja w  Król. Hucie była 

wczoraj wieczorem terenem przykre­
go zajścia, jakie wywołał Eimańueł 
Przyw ara, handlarz, zamieszkały przy, 
•ul. Dąbrowskiego 12, w  Król. Hucie, i

P rzyw arę, który dopuści} się zmie-' 
wagi Państwa, a nadto wygrażał się 
publicznie, że niedługo będą Polacy 
rządzić, albowiem niebawem przyj­
dzie na Śląsk Hitler, — zatrzym ała po 
licjja.

Prow okatora spotka zasłużona kara.

Kradzione n>e tuczy
Kradzież jest rzeczą ry zy k o w n i' 

Ale kto nie ryzykuje — nie siedzi W, 
kryminale.

Tej wątpliwej przyjemności zakosiz- 
fowali mieszkańcy Nowego Bytomia; 
Ernest Gawron, Maksymilian Sobol i 
Alfred Ritka (Miarki 21), zatrzymani 
na gorącym uczynku kradzieży żelaza 
z magazynów buty „Rozamiumda11 w  
N. Bytomiu.

Wózek pełny żelastwa powędrował 
do komisariatu połłci}:, gdzie spoczęli 
również niefortunni am atorzy cudzeó 
własności. , i ): *   •

Potrzeba jest matlfą 
wynalaztfow •

Znając te maksymę Franciszek Ol 
biding, bezrobotny z Król. Huty (Ko­
ścielna 16) postanowił wejść w ,posia­
danie zasiłku swej żony, z którą od 
kilku lat pozostawał w seperacji.

Pełen najlepszych nadziei Oblong u- 
dał się do Urzędu Pośr. P racy w Król. 
Kucie, gdzie mu wypłacono za żonę 18, 
zł. tytułem przysługującego jej za- 
sJku. .

W kombinację Oblonga wdała sie je- 
doak policja, która zatrzymała go w 
areszcie do ukończenia dochodzeń.

Przez kilka dni nie będzie się musiał 
martwić o wilkt i dach nad głowa. 

  --

Schwytanie w łaniw aczow
W czorajszej nocy dokonali nieznani 

sprawcy włamania do mieszkania Ja­
na Sandomierskiego w Król. Hucie.

Łupem rabusiów stały się dwa ze­
garki, 6 pierścionków z brylantami, o- 
raz szereg cennych przedmiotów ze 
złota i srebra,-przedstawiających war 

"tość przeszło 10.000 zł.
Dzięki e«erg-ićząiie prowadiżonym do 

chodzeniom ppMoji . udało się -i-uiiąć 
sprawców włamania w . osobacli braci 
Zborowskich, których osadzono w a- 
reszcie.

W ubiegły czwartek późnym wie«- 
czorem mieszkańcy domiu przy ul. Po­
przecznej 10 w Katowicach zatrzymali 
na gorącym uczynku włamania do pi­
wnicy, mieszczącej • skład wędlin, Wil­
helma Bregułę z Bogucic, którego, od­
dali w ręce policji.

P rzy  rewizji osobistej nzailetzioino u 
Breguły pęk wytrychów, jctóremi po*- 
słiugiwał sćę przy włamaum, '
' Bregułę osadzono w aresizxae śo  &* 
k ończenia docfeodaemia
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f Byłam coraz bardziej niespokojna. Póź­
niej, z dzienników wieczornych, dowie­
działam sie o zbrodni.

To było straszne!
Oczywiście, że niczego nie byłam pew­

na, ale zaczęłam się bać.
Mówiłam sobie, że Bella musiała spot­

kać pana Renta, może mówiła mu o Janku, 
a on ja obraził? My obie jesteśmy bardzo 
popędliwe z usposobienia.

Potem nabrałam trochę otuchy, gdyż 
rozeszła się pogłoska o tej historii z zama­
skowanymi ludźmi.

Ale fakt, że Bella nie stawiła sie na go­
dzinę spotkania, dręczył mnie bardzo.

W  poniedziałek rano byłam tak zde­
nerwowana, że musiałam pojechać do Ma­
ran, żeby sprawdzić wszystko na miejscu. 
W ięcej nic nie mogłam zrobić.

Zaraz prawie na wstępie wpadłam na 
pana. Pan wiedział o wszystkiem, co za­
szło dotychczas.

Kiedy zobaczyłam trupa, który tak był 
podobny do Janika i ubrany w jego jasny 
płaszcz, zrozumiałam wszystko.

Potem  zobaczyłam sztylet, ten okropny 
piały nóż do przecinania papieru, — który 
tfanek podarował Belli. Było dziewięć 
szans na dziesięć, że na rękojeści znajdo- 
iwały się odciski palców.
, Nie mogłam wyjaśnić panu okropnego, 
dręczącego mnie lęku. Widziałam tyliko 
Jedno. Musiałam zabrać ten sztylet i uciec 
fit nim, zanim spostrzeżonoby jego zniknię- 
fcle.

Udałam zemdlenie. Kiedy pan pobiegł 
dla mnie po wodę, chwyciłam sztylet i u- 
kryłam  go sobie na piersi.

— Powiedziałam panu, że zatrzyma-* 
łam się_ w hotelu „Pod Gwiazdą14, ale 
oczywiście natychmiast wyjechałam do 
Calais, a stamtąd pierwszym statkiem do 
Anglji. Kiedy znaleźliśmy się daleko od 
brz egu, wrzuciłam sztylet do wody.

W tedy mogłam nareszcie odetchnąć
Swobodniej.

Bellę zastałam w naszem mieszkanku w 
Lyndynie.

W yglądała okropnie. Powiedziałam jej, 
fco zrobiłam i że, w tej chwili przynajmniej, 
była bezpieczna.

Spojrzała na mnie nieprzytomnym 
[Wzrokiem, poczem zaczęła sie śmiać.
; Co to był za śmiech! Nie można go było 
Słuchać spokojnie.
Z Zrozumiałam, że najlepiej będzie, jeżeli 
Nabierzemy się do pracy.

Gdyby Bella pozostała bezczynna, mo­
gła zwarjować, pogrążając się w rozm y­
ślania o popełnionym czynie.

Na szczęście natychmiast otrzym ałyśmy 
Engagement.
/ Potem  zobaczyłam w Coventry pana i 
pańskiego przyjaciela... Zdrętwiałam z 
przerażenia. Gdybyście nie mieli podej­
rzeń, nie tropilibyście nas aż talk daleko, 

i Byłam doprowadzona do ostateczności, 
r  Potem, zanim zdążyłam panu cokolwiek' 
powiedzieć, dał mi pan do zrozumienia, że 
podejrzewał pan mnie, a nie Bełle. A w ła­
ściwie posądzał mnie pan, że iestem Bella* 
ponieważ wzięłam ten szty let

Chciałbym, aby pan mógł wiedzieć, cO 
działo się wtedy w mojej duszy.

Może wybaczyłby mi pan.
Tak strasznie się bałam... Byłam tatka 

zrozpaczona.
Zrozumiałam jedynie, że chce mi pan 

pomóc.
Ale nie byłam pewna, czy zechce pan 

zrobić to... dla niej... dla Belli.
W ydawało mi się to dosyć nieprawdo­

podobne. To nie było to samo.
A ja nie mogłam narażać sie na ryzyko. 

Bella jest moją bliźniaczka. Powinnam 
zrobić dla niej wszystko, co w mojej mo­
cy.

Kłamałam więc dalej.
Czułam... czuję i dzisiaj jeszcze taką dla' 

siebie pogardę.
To wszystko...
Może uzna pan, że to wystarczy...
Powinnam była panu zaufać...
Gdybym to uczyniła...
Od chwili, kiedy wiadomość o areszto­

waniu Jana Renta ukazała sie w prasie, 
wszystko przepadło. Bella nie chciała cze­
kać na obrót, jaki weźmie sprawa.

Jestem bardzo znużona...
Nie mogę więcej pisać...
Zaczęła już słowo „Kopciuszek1*, ale po­

prawiła się później i napisała na jego miej­
scu „Dulci Duven“.

Cały ten list był napisany nierównem, 
pełnem plam od atramentu pismem, lecz 
przechowałem go do dnia dzisiejszego.

Puaro stał przy mnie, kiedy czytałem. 
Kartki wypadły mi z ręki. Spojrzałem na 
niego.

— Czy przez cały czas wiedział pan, że 
to była „tamta11?

— Od samego początku nie rozumiałem, 
jak pan mógł pomylić się w taki sposób? 
Widział pan fotografię. Obie siostry są do 
siebie podobne, ale nie aż do tego stopnia.

— Ale jasne włosy?...
— Peruka, włożona dla bardziej pikant­

nego na scenie kontrastu.
— Dlaczego nie uprzedził mnie pan o- 

wego sławetnego wieczora w Couventry?
— Niech pan sobie przypomni, że me­

tody pana były dość gwałtowne, mój 
przyjacielu, — powiedział Puaro ironicz­
nym głosem. — Nie dał ma pan nawet na 
to czasu.

— Ale później?
— A, później! Powiem więc panu. P rze­

de wszystkiem byłem mocno dotknięty, 
brakiem zaufania ze strony pana. Po dru­
gie... chciałem się przekonać, czy pańskie 
uczucie wytrzyma próbę czasu. Zależało 
mi na uświadomieniu sobie, czy chodziło 
tu o prawdziwe uczucie/czy też o przelot­
ną miłostkę. Zresztą, nie pozostawiłbym 
pana długo w tej niepewności.

Potrząsnąłem głową. W  głosie jego 
przebijało zbyt wiele przyjaźni, żebym 
mógł mieć do niego żal.

— Niech pan to przeczyta, — powie­
działem. — Zrobi mi pan wielka przyjem­
ność.

Przebiegł list w  milczeniu oczyma, po- 
czem spojrzał na mnie.
, — Co pana dręczy, kapitanie?

Puaro jakby się odmienił. Znikła jego

powmsc

ironja. Mogłem mu bez trudu wyznać, o 
co mi chodziło.

— Ona nie mówi... nie mówi czy mnie 
kocha.

Puaro raz jeszcze przejrzał list.
*— Mam wrażenie, że się pan myli.
— Jakto? — wykrzyknąłem, pochyla­

jąc się nad nim żywo.
Puaro uśmiechnął się.
Ona to panu przecież mówi w każdem 

słowie swojego listu, mój przyjacielu!
— Ale gdzie ją znaleźć? Nie podała mi 

żadnego adresu. Znaczek tylko na liście 
jest francuski.

— Niech się pan nię denerwuję i  pozo­
staw i tę sprawę papie Puaro. Znajdę ją 
panu, jak tylko będę miał pięć minut wol­
nego czasu,

OPOWIADANIE JANA RENTA

— Winszuję panu, panie Janie, — po­
wiedział serdecznie Puaro, ściskając dłoń 
młodzieńca.

Młody Rent przyszedł do nas, zaraz po 
■wypuszczeniu go z więzienia, przed od­
jazdem do Maran, gdzie miał zobaczyć 
swoją matkę i Martę.

Towarzył mu Stonor i jego wesoła mina 
uderzała, jak dziwny kontrast przy smut­
nym wyglądzie Jana Renta. Widać było, 
że młody chłopiec był bliski jakiejś nerwo- 
twej choroby.

Mimo, iż nie groziło mu bezpośrednie 
niebezpieczeństwo, warunki, w  jakich od­
zyskał wolność były zbyt bolesne, aby 
mógł mieć pełną satysfakcję.

Uśmiechnął się ze smutkiem i powiedział 
do Puaro:

— Zrobiłem to, aby ją osłonić, a teraz 
wszystkie moje wysiłki poszły wniweez.

— Nie mógł pan przecież liczyć na to, 
że ta młoda dziewczyna przyjmie od pana 
ofiarę życia, — zauważył sucho Stonor.— 
Powinna była zjawić się, widząc, że pan 
stoi prawie u stóp gilotyny.

— Tak, to prawda, *— przyznał Puaro 
I dodał z uśmiechem. Gdyby pan dalej 
trzymał się swego systemu, miałby pan 
na sumieniu śmierć swego adwokata, któ­
ry  umarłby z wściekłości.
,  — Nie wątpię, że miał on jaknajlepsze 
intencje, — powiedział Rent. — Ale strasz- 
i#e mnie irytował. Rozumie pan, że nie by­
ło mi łatwo mu się zwierzyć. Mój Boże, 
co też grozi Belli?

— Gdybym był na pana miejscu, — po­
wiedział Puaro, — nie przejmowałbym się 
tern ponad miarę. Policja francuska jest 
bardzo wyrozumiała dla młodości i urody, 
a także dla zabójstwa w stanie miłosnego 
afektu. Dobry adwokat bedzie bił przede- 
wszystkiem na to. Nie będzie to przyjem­
ne dla pana.

— Ach, mniejsza o to! Pan rozumie, pa­
nie Puaro, że ja czuję się w pewnym stop­
niu odpowiedzialny za zamordowanie mo­
jego ojca. Gdyby nie było tej historii po­
między mną i tą młoda dziewczyną, ojciec 
mój żyłby dzisiaj. I przytem to moje roz­
targnienie, dzięki któremu zamieniłem 
płaszcz... Nie mogę wyperswadować sobie 
tego wszystkiego. W yrzuty sumienia bę­
dą mnie prześladowały do końca życia.

Dalszy ciąg Jutro.
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Niesamowite doświadczenia  sądowe ze s t ryczk iem
pod grusza - na mieiscu domniemanej zbrodni Sarny

Prof. Watóhclz strofuje biegłego lekarza-swega byłego ucznia
KRAKÓW. 19.5. — Tal. wl. — W czo 

raj rano członkowie trybunału , sędzio­
wie przysięgli, prokurator o raz  obroń­
cy, w yjechali autobusom z budynku są 
dowego, w Krakowie do Jiiszczyn, aby 
przeprow adzić wizję lokalną na miejscu 
zam ordowania, czy  sam obójstw a M arc- 
janny  Cebu.lan.kL

O skarżony S arna  przew ieziony zo­
sta ł kare tką  w ięzienną w  asyście  po­
licji.

Sąd udał się pod fatalną gruszę, 
gdzie znaleziono zwłoki Cebulanki. Na 
pole w yległa praw ie cała wieś, tak, że 
policja z trudem  u trzym yw ała  cieka­
wych w należytej odległości od gruszy.

P ierw sze próby szły  w kierunku zre- 
konstruow onia sy tuacji w  jakiej zasta­
no  zw łoki Cebulanki. P od dziką gruszą 
włożono w  pozycji klęczącej wieśniacz­
kę  Helenę Salównę, założono jei na 
szy ję  pętlę, k tó rą  przytw ierdzono do 
gałęzi, M atka nieboszczki oraz św iadko 
w ie w yjaśniali, w  jakiej pozycji zastali 
nieboszczkę i jakie na niej stwierdził; 
ślady.

Ten sam eksperym ent pow tórzył tr y ­
bunał jeszcze Taz z pew nym  parob­
kom, k tó ry  jednak w  toku eksperym en­
tów począł staw iać opór.

Następnie sąd przystąpił do odtwa­
rzania sytuacji nocy krytycznej, kiedy 
świadek Marszałek, strzegąc koniczy­
ny w sweui polu, słyszeć  miał glos za 
mordowanej i oskarżonego. Świadek  
Marszałek wraz z kilku przysięgłymi 
udał się na pagórek, na którym znajdo­
w ał Się owej nocy, zaś reszta przysię­
głych wraz z trybunałem i jednym z o- 
brońeów ora® oskarżonym pozostała 
pod gruszą.

Eksperyment przeprowadzono nastę 
pująco: przewodniczący polecił kilku 
wieśniakom oddalić się od gruszy, zaś 
osoby tow arzyszące Marszałkowi no­
tow ały, czy  świadek je rozpoznaje. 0 -  
fcazało się, że Marszalek rozpoznał tyl­
ko niewielu.

Wśród ogólnego napięcia przewodni 
czący polecił oddalić się od gruszy o- 
skarżonemu Sarnie. Marszałek nie po­
znał go ani razu i określał go jako je­
go brata, Michała Sarnę.

Doświadczenie to podkopało bardzo 
Silnie wtarogodność zeznań Marszałka.

Następnie przeprowadzono próby gło 
so  we. Oskarżony Sarna, oraz siostra 
denatki Marjamna Cybulanka, stojąc 
pod gruszą, wykrzykiwali słowa, które 
M arszalek miał słyszeć  nocy kry tycz 
nej. Marszałek również i w tym w y­
padku tylko częściow o rozpoznawał

C ielsko nie w ciernie bite
Jaik to  zw ykle zdarza się mniej o- 

Tjemuiiącyim ludziom przy  tramzak- 
c.iaeh handlow ych, byw ają  oni nabiera 
Mi przez sprytniejszych.
, M ieszkaniec Św iętochłowic, p. W il­

helm  Paliw oda (Długa 9) prow adził im 
te r  es a z p. Janem  Cielątkiem (Kolejo­
w a  24) działając na szkodę tego ostat 
niego.

P rz y  ostatniej tram.zafcoi; zoriento­
w a ł się p. Cielątko-, że został nab ran y  
n a  210 zł. Nie m ogąc odzyskać sw ej 
K rzyw dy w  drodze k-uipieckjego poro­
zum ienia, zw rócił się o pomoc do po­
koi i, k tó ra  sporządziła nat naciągacza 
doniesienie do w ładz sądow ych.

głosy, niezaw sze poznaw ał głos Sarny, 
a ze słów  M arianny Cebulanki: „ Je ­
zus M arja, Jędrek  puść mnie!“ , usły­
sza ł ty lko jedno słow o „Jędrek".

P o  przeprow adzeniu jeszcze kilku

Po zl. 5,000 an n-ry 5815 42857 I 
Zl. 2,000 na nr. 128466. 1
Zl. 1,000 na nr. 27809.
Po zi. 500 na n-ry 1575 7160 22544 

45335 61654 68656 117315 152706.
Po zl. 400 na n-ry 35389 45335 

59443 66943 70377 75867 78655 85650 j 
125133 132438 137625.

Po zł. 200 na n-ry 181 35628 60138 \ 
60978 62977 79515 84898 91588 {
94220 105751 107566 109152 116615 5
123324 134732 131916 149136 151807
150685 152439.

Po zl. 150 na n-ry 1985 8952 13612 
17010 18894 18939 21456 29608 32782 
34121 36353 39634 4563347516 52655 
52669 55755 58936 59810 63024 63681 
69074 73067 73091 73186 76153
75810 78708 78653 81118 86686 
96992 92353 94823 98668 99697 
100924 100081 100613 108358 121929 
123527 130509 142916 147658 148890 
148919 151733.

Dzien.na tabela w ygranych  do przej­
rzenia w  kolekturze W. KAFTAL & 
S-ka. Katowice, ul. Św . Jana  16.

O ddziały : Król. H uta, T ara . G óry, 
Bielsko.

G łów na w y g ran a  zostanie w yloso­
w ana  w  ostatnim  dniu ciągnienia.

Ciągnienie do I k lasy  trw a  do dni-ai 
23 b . m.

L osy I k lasy  jeszcze do nabycia.
N ajw ażniejsza w y grana  miljon zło­

tych. padła u nas.____________________

S t a w k i
158 89 303 412 551 618 42 69 788 932 

50 92 1113 370 429 554 714 60 8 8 6  2084 
99 272 3004 179 305 39 403 823 4095 
757 838 5243 341 34 515 887 992 6154 
228 315 26 436 583 623 24 727 46 7192 
533 8 6  624 77 83 703 79 958 8017 85 
54 268 332 429 98 523 705 18 92 9127 
292 980 82 98.

10118 278 362 542 655 768 77 817 964 
11084 222 323 52 452 53 70 507 826 53
917 12026 571 79 643 800 13028 34 263
339 496 599 630 89 808 14221 341 557 
58 15059 223 47 461 579 16251 518 854 
980 17122 312 18016 762 860 76 972 
loąąa os 4 4 4  M d

20085 371 549 91 648 70 21243 327 
598 654 867 912 22119 210 52 360 83
401 712 8 6  960 23019 175 250 401 40
547 8 8  640 807 46 931 67 24007 171 266
322 96 480 535 45 739 25032 162 222 76
365 482 91 796 944 65 26050 781 27290 
403 513 628 704 57 946 78 28022 102 26 
74 94 382 562 739 29000 17 132 280 357 
450 864 965

30516 22 635 748 54 882 31288 468 
511 606 97 753 32031 288 385 802 33001 
38 102 34 219 24 8 6  375 403 564 758
34079 99 109 89 260 379 788 890 989
35226 55 329 71 418 783 962 37138 48 
72 85 8 6  374 79 474 763 843 38355 553 
649 39082 104 20 53 38 65 424 72 76 
80.

40348 454 892 41152 446 507 607 8  
8 6 6  943 42357 401 93 838 997 43075 496 
523 663 786 44039 97 248 54 397 585 
651 705 45012 26 67 99 198 243 338 539 
76 799 811 46126 46 279 87 645 57 73 
873 97 987 94 47039 102 38 74 210 305 
37 443 79 885 48231 320 417 527 681 83 
879 49022 6 6  416 6 8  646 62 824 998

50062 257 322 51356 864 75 81 921 
52297 454 71 558 844 53127 643 52 79 
700 33 64 887 933 54534 601 790 850

prób przew odniczący zarządził zam k­
nięcie w izji i w szyscy  jej uczestnicy o 
godz. 12-ej w nocy powrócili do K ra­
kow a.

D zisiejsza rozpraw a rozpoczęła się

947 55062 596 802 30 56091 229 403 5 
524 74 622 58 742 906 85 57073 106 270
84 388 408 846 53 932 58070 141 384 
816 96 971 59177 373 614 84 701.

60043 67 72 117 6 8  349 432 532 632 
732 929 51 61230 300 6 8  72 429 629 56 
752 57 801 18 942 62030 69 170 294 392 
494 740 74 63043 383 94 460 514 58 6 6  

78 93 995 64270 353 976 65140 395 463 
92 734 829 81 947 66135 37 8 8  317 463 
754 837 67044 94 171 8 8  350 706 48 
68069 116 93 309 29 437 564 641 804 
24 69142 421 76 92 564 651 92 913 18.

70272 463 81 91 535 758 63 811 43 
71036 234 435 549 735 72103 383 739 48 
962 73088 96 397 505 21 8 8  600 17 25 
987 74013 74 710 58 89 954 74 70 75246 
323 606 823.

76224 366 541 602 77089 280 672 91 
78084 124 409 655 904 65 79283 96 615 
929 39 44

80023 71 263 447 S9 601 62 69 858 97 
81051 129 85 8 8  275 338 432 60 95 616 
719 82109 17 281 307 456 501 645 79 
789 816 83014 31 152 205 474 99 680 
752 98 810 84023 82 134 51 419 718 23 
807 34 85014 458 645 929 86167 ,276 
447 799 858 80 930 40 87030 57 123 317 
509 647 67 6 8  826 927 88066 130 63 252 
71 369 400 600 9 69 89 207 48 312 537 
621 83 917

90123 29 43 465 904 56 91432 541 8 8 6  
92152 324 726 809 93032 69 248 393 
476 528 681 737 94002 768 819 95083 
326 62 541 652 740 67 885 981 96075 
152 269 367 434 83 582 730 849 952 
97113 407 22,652 761 892 98031 175 431 
537 655 705 981 99364 527 43 79 674 
793 899 952

100007 184 646 73 S04 49 101052 250 
314 403 562 815 919 102220 507 853 910 
103104 22 432 507 632 974 104117 70 76 
469 620 29 733 826 105226 380 92 469 
99 645 730 49 918 106539 8 8  729 37 40 
800 992 107056 74 184 242 343 97 631 
50 761 6 8  987 108011 135 54 274 370 
409 510 715 19 907 109024 141 56 246
60 627 30

110181 98 715 829 54 61 111223 63 343
61 67 573 788 813 112033 53 79 89 433 
505 603 41 49 61 70 808 23 113036 590 
8 8 6  95 935 36 114056 151 295 307 15 60 
647 710 14 917 21 115314 501 31 649 832 
909 116298 862 900 117109 351 545 624 
52 727 91 856 118110 37 417 659 783 94 
119098 144 297 380 415 512 812 90

120022 223 326 584 706 121066 116 
81 122041 233 389 458 65 736 123012 13 
326 45 422 31 570 124073 100 98 379 
96 98 400 50 729 125048 74 299 416 61 
564 630 73 774 869 126020 322 412 15 
883 127060 837 128401 13 78 560 675
777 892 97 995 129192 330 74 98 698
809 13 62 925 48

130008 13 652 791 849 131110 399 475 
625 876 132280 530 821 133044 258 337 
92 602 846 935 63 134030 133 8 6  207 400 
92 511 717 67 986 135016 321 628 730 
876 925 35 136074 75 191 398 421 28 
907 39 56 84 95 137043 606 753 138313
85 91 530 34 99 996 139082 480 594 613 
6 8  709 8 6  872 968

140184 270 95 391 592 624 934 82 
141428 685 954 63 142184 261 341 79 
534 846 906 65 143044 130 46 70 407 518 
59 62 679 949 144237 540 711 74 860 83 
145042 391 414 632 881 93 146158 753
838 943 147054 151 605 778 14S093 125
39 74 266 392 636 42 753 976 149038 52 
56 163 224 370 432 582 617 937

150150 204 43 54 317 38 39 46 505 
624 877 917 30 32 83 96 151151 287 522 
85 759 844 907 152019 21 544 711 74 
890 902 153013 16 128 211 389 531 39 
8 8  642 940 154024 663 792

0 godz. 1 0 -e j przed południem od przą 
słuchania dr. H enryka L ustgartena, le* 
karza  z K rakow a, k tó ry  przepraw a* 
dzai sekcję zw łok denatki. Dr. Lust* 
garten  opisuje znalezione na ciele de* 
natki ślady zadrapań, podkreśla, iż nai 
czaszce znalazł guz, a poza tern z sze­
regu innych okoliczności doszedł doi 
przekonania, że  Cebuiamka nie popełni 
la  sam obójstw a, lecz została zam-ordo! 
w ana. j

Duże zain teresow anie w yw ołały  py* 
tania, staw iane lekarzow i przez b>egł© 
go prof. W achhołza. Na podstaw ie ty  chi 
pytań ustalono szereg  usterek  sekcji,- 
Podczas sekcji nie stw ierdzono zupeł* 
nie, czy  zadrapania  pow stały  za życia i 
czy  też po śm ierci. t

— P rzy k ro  mi bardzo — ośw iadczył 
prof. W achholz — że m uszę mojego uc» 
ni-a tu w ypytyw ać, bo ja zw ykle sta ję’ 
za moimi uczniam i, ale jest ca ły  sze­
reg okoliczności, k tóre  trzeba w yjaśnić. 
Niema np. podstaw y do  tw ierdzenia, że  
znak na szyi denatki pochodzi od uci­
sku palców. Tego w żadnym  wypad* 
ku mówić nie wolno. . ')

— Ja  jestem  takim  człowiekiem -*  
mówił prof. W achholz — że w szędzie 
widzę w ątpliwości, k tó re  nikną dopieraj 
wtedy, gdy mnie fakty  o tern przekona 
ją, ale pańskie orzeczenie co  do  tego 
w ypadku opiera się tylko na intuicji. j

T rybunał odrzucił wniosek prokura* 
to-ra o  przesłuchanie dr. Lustigartem* 
w  ch arak te rze  b :egłego, poczem  prze* 
w odnicząey odroczył -rozprawę do  dniał 
ju trzejszego. I f

Ju tro  prof. W achliolz z łoży  sw oje  
orzeczenie. (G.)

 )• *  •'( —

Nauczyciel -  zwyrodniałeś
Policga aresztowała i osadziła ś  

areszcie kierownika szkoły po* 
wszechnej we wsi Żu-rawicz© 
(.pow. łucki), Molendo Józefa.

Wymieniony dopuścił się gwałtu 
erotycznego na swej uezenicy, 10* 
letniej Flcrentynie Dąbrowskiej.

Rozbrojenie
Nie jest tajem nica, że na posiadania 

broni konieczne jest uzyskanie poztwo* 
lenia w ładz adm inistracyjnych.

Zarządzenie to zignorow ali m ieszka A’ 
cy  Św iętochłow ic Jerzy  Koriss j  Ja*  
Pton-ka (Hutnicza 1 ) i w  dodatku pO* 
chwalili się przed znajom ymi, iż oby* 
w ając  się bez takiego zezw olenia pO* 
siadają rew olw ery . I

D ow iedziała się o tein policją, oby* 
dwu panów  rozbroiła, a  ponadto spo* 
rządziła doniesienie do sta ro stw a  Zai 
bezpraw ne posiadanie rew olw erów .

Bieda szyb
grobem

Prowadzone od kilku dni ©race 
około wydobycia dwu bezrobot­
nych z zasypanego bieda-szybu na! 
terenie huty Schellera w Si ero i ano 
wicach zostały w dniu wczoraj; 
szym wstrzymane.

Wpłynęła na to miedzy iu.nemi
1 ta okoliczność, iż pracującym na 
miejscu wypadku robotnikom gro­
ziło niebezpieczeństwo z powodu 
obsuwania sie ziemi i gruzu.

Skutkiem tego zarządzenia zasy 
pani w podziemiach bieda szybu 
bezrobotni znaleźli tam na zawsze 
swój grób.

P E Ł N A  T A B E L A
wczorajszego ciągnienia loierji
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Repertuar
Teatru Polskiego

Sobota, 20.5 o godz. 20: „Jedynaczka 
króla czekolady “.

Niedziela, 21.5 o godz, 16: „P ep p in a . 
godz. 20: „Fraułem Doctor*1. 

Poniedziałek, 22.5 o godz. 21.20: „Lu 
&zie na sprzedaż** występ a r t  oper. 
swarsz.

Wtorek, 23.5. o godiz. 20: „Jedynacz­
ka króla czekolady**. :
, TEAR POLSKI NA PROWINCJI.

p  Sohiota, 20.5. Król. Huta o godz. 15.15: 
aprzelkttipka warszawska*'.

„JEDYNACZKA KRÓLA 
CZEKOLADY*'I

Dziś, w sobotę 20 b. m. o godz. 20 
po raz drugi świetna farsa w 4 aktach 
P . Cava/uRa p. t  „Jedynaczka króla 
czekolady**; która wnosi radość, pogo­
dę, optymizm — odznacza się lekko­
ścią, wdziękiem, wytwprnośeią formy, 
właściwą najlepszym francuskim pisa­
rzom.
"  PRZEDSTAWIENIE POŻEGNALNE 
V OPERETKI WARSZAWSKIEJ 

'Jutro, w niedziele 21 b. tti. o godz. 
(ló-tej ostatni pożegnalny występ ope­
retki warszawskiej. Odegrana zostanie 
ioperetka „Peppina**. Bilety po cenach 
(najniższych do nabycia w kasie teatru. 
. Wieczorem, o godz. 20-ej „Fraule.im 

Doctor*1, która fascynuje swą sensacyj- 
mo-szpiegowską treścią, oraz doskona- 
fią grą naszych artystów z p. J. Pias­
kowską na czele.

GWIAZDY TEATRÓW 
WARSZAWSKICH W  KATOWICACH 

iW poniedziałek, 22 b m. o godz. 20-ej 
w ystąpią gościnnie w sztuce Niewiaro- 
w icza „Ludzie na svrzeda.ż‘‘. ulubieńcy 
Całej Polski, królowa i  król polskiego 
ekranu na rok 1933 Nora Ney i Euge­
niusz Bodo w towarzystwie reżyserą 
(W. Biegańskiego, oraz znakomitego ar- 
■tysty Wt. Grabowskiego. Wystęip ten 
będzie dla Katowic nielada sensacją, bo 
wiem wykonawcy są artystami scenicz 
nemi z prawdziwego zdarzenia, nic dzi­
wnego, że zainteresowanie się puhlicz- 
aości jest olbrzymie.

Za zabawę w komornika
dostał się  do paki

Mieszkaniec Wielkich Hajduk, Ry­
szard Łamacz (Wolności 7) wpadł na 
niezgorszy pomysł oszukańczy, a że 
łatwowiernych nigdzie nie brak, prze- 
to sztuka sie udała.

Łamacz uważał, że zawód komorni­
ka najlepiej nadaje się do nabierania 
bliźnich. Uzbroiwszy się w sążnistą 
teczkę na akta i czarny, garnitur. Ła­
macz udał się do Adolfa Piochniczka, 
właściciela sklepu spożywczego w 
Wielkich Hajdufcach(Rawy 6), od któ­

rego pobrał zaliczkę na koszta egzeku 
cyjme dłużników.

Ponieważ w wypadkach podobnych 
kupcy nie odmawiają pieniędzy, udała 
sie Łamaczowi sztuka.

Niebawem jednak przekonał się ku­
piec, że został ordynarnie nabrany wo 
bec czego zawiadomił policję, która 
„komornika sądowego** odszukała i o- 
sadziła w areszcie do ukończenia do­
chodzeń.

W ieści z  Ż yw ca

Po redukcjach w papierni •  nswe redakcje
Jedna z najw iększych w  kraju 

fabryk  papieru „Solali“ w  Żyw cu 
jest p raw ie  że w yłącznie w łasno­
ścią obcego kapitału.

Nie m ożna sie tedy dziw ić, że za 
graniczni kapitaliści zatrudniała w  
niej . ,
przeważnie personel obcokrajowy, 
i jedynie do cięższych prac używ a 
ny jest robotnik, rekru tu jący  sie z 
pośród m iejscowej ludności.

W  papierni żyw ieckiej jeszcze w  
jesieni ub. roku przeprow adzono 
pierw sza, dość
poważna redukcje pracowników.
W ów czas to utraciło prace i chleb 
zgóra 300 robotników  i kilkunastu 
urzędników , k tó rzy  w 80 proc. s ta  
now ia elem ent obcy. To Niem cy i 
Czesi.

Je s t rzeczą zupełnie jasna, że  w  
tych w arunkach  w yrzucany  jest na 
bruk p rzedew szystk iem  robotnik 
i urzędnik m iejscow y, pozostają 
zaś .

nietknięci obcokrajowcy.
W  najb liższy ch  ju ż  d n ia ch  zano­

si sie w  papierni na now a niespo­
dziankę w  postaci

20 proc. redukci! zarobków
i poborów . R edukcja maia być już 
objęto zarobki za czerw iec.

Ale nie na tem koniec.
Zanosi sie bardzo pow ażnie na 

m asow e redukcje pracow ników . 
Liczba redukcyjna trzym ana jest 
przez dyrekcje i służalczych urzęd 
niczków -obcokrajow ców  w  śc isłe i 
tajem nicy.

W  z w ;ąźku z m ająca nastanie ob 
niżką p łac i redukcjam i personelu 
odbyło sie onegdaj zebranie miej­
scow ych zw iązków  zaw odow ych, 
na k tórem  uchwalono p rzeciw sta­
w ić sie zanrerzen iom  d y rek c ji 
S praw ę postanow iono przedłożyć 
inspektorow i pracy, celem niedo­
puszczenia do niszczenia i tak już 
mocno w ycieńczonej k lasy  pracu­
jącej.

W  akcji tej życzym y zagrożo­
nym  redukcjam i pracow nikom  — 
Szczęść B o że !

Namiętny hazardowicz
dosfał nauczkę
Z Bielska donoszą:
Od pewnego ozasu grasuje w Biel* 

siku i Białej szajka oszustów, uprawi# 
jących na ulicach gry hazardowe W 
sposób oszukańczy

Mimo tropienia przez policje oszuści 
ci obdarzeni niebywałym sprytem, u- 
mieją zawsze uniknąć kontaktu z wł# 
dzami.

Na jednej z ulic Bielska został W 
ten sposób ograny urzędnik miejsco­
wej firmy, który stracił kwotę 180 zł. 
zainkasowaną dla swego pracodawcy. 
Poszkodowany hazardowicz zwrócił 
się do policji, której udało śię ująć 
kartograjai, 26-letniego W ładysława 
Kolfoera i z Zawady, pow. Wadowice. 
Siedzi.

Doprawdy, należy się dziwić, żd 
mimo ostrzeżeń próbują szczęścia U
ulicznych oszustów.

-  *

Głód nie zna prawa
Burczało mu w żołądku ni© z prze* 

Jedzenia, lecz z powodu pustki jaką 
miał w kiszkach. Przechodząc ulicą 
Wolności w Król. Hucie zobaczył pię­
kne szynki w składzie Aleksandra Ko­
walskiego (Wolności 80). Jeden ener­
giczny ruch ręki i sizynka stała się 
własnością głodnego.

Kupiec nie dał jednak za wygraną I 
pognał za złodziejem. W  przytrzym a­
niu dopomogła mu policja.

Amatorem szynki okazał się Alojzy 
Kromiec (Bogdajna 20). Szynka po­
w róciła db właściciela a Kromiec mu­
siał się zadowolić smakiem.

Na dobitek złego będzie miał spra­
wę w sadzie.

|  O gioszBiiia D R O B N I  |
LUBLINIEC! Dnia 11 maia b. r. zgi­

nął pies-wilczur ze smyczą. Zwrócić 
za wynagrodzeniem: Henryk Pachoń* 
ski, Lubliniec, Kościuszki 2.

JOZEF B R  międzynarodowych

Atleta w sidłach wampira
Opowseśó edstam ająea tajemnice turniejów zapaśniczych

O bydw aj czuli się źle w  sw ych  
rolach.

Poruszali się niespokojnie na 
k rześle , nie mogąc znaleźć tem atu 
do naw iązania rozm ow y.

DOKOŃCZENIE 
. —  Dziwnie się czasem  składa na 

(tym B ożym  św iecie — rzek ł G rey, 
zaciągając się dym em . — Kto-by to 
pom yślał, że pan zostanie mężem  
m ojej żony... -•••=•

— Tak to brzm i paradoksal­
nie.'.. — odparł Bogacki.—Ale p rzy ­
puszczam , że ta okoliczność nie 
zachw ieje naszej przyjaźni... C zy 
n a  długo pozostaje pan w W arsza­
w ie ?

Turniej p o trw a  jeszcze trz y  ty ­
godnie...

,— A potem ?
\ —. Potem  w yjeżdżam y do P ra ­
g i -  . , .  ,

Na ko ry tarzu  rozległy sie jakieś 
kroki, po chw ili do pokoju w eszła  
(Jadzia ze Stasiem .

— W idzisz — rzekła, zw racając 
sie  do G reya, — przyszed ł sie z to ­
bą  przyw itać...

G rey  w ziął malca na kolana i u­

ca łow ał go w  czoło.
— No, jakże sie czujesz, chłop­

cze?...
M alec spoglądał na obcego pana 

podejrziiw em  okiem.
— Dobrze... — odrzekł Staś. —  

Ja  pana znam...
— Znasz m nie?... Skąd?... — z-dizi 

w ił sic Grey.
— M am usia pokazyw ała  mi 

pana na fotografii... P an  jest b a r­
dzo m ocny... C zy pan może p rze­
w rócić nasz d o m ?—

Jadzia spuściła oczy, a G rey, a - 
by zatuszow ać p rzyk re  w rażenie, 
roześm iał sie głośno i odparł:

— O czyw iście, mój chłopcze, je­
żeli będziesz niegrzeczny, p rzew ró­
cę dom i co w tedy  będzie?...

M alec zrobił p rzestraszoną mine 
i spojrzał z szacunkiem  na atletę. ■

Służąca wniosła na tacy  trz y  fi­
liżanki herbaty . N aw iązała sie se r­
deczna rozm ow a. O planach na 
przyszłość, o sp raw ach  gospodar­
czych. o m ożliwości uzyskania 
p ierw szej nagrody  w cyrku. B ogac­
ki o trzy m ał in tra tną posadę w je- 
dnetn z w iększych przedsięb iorstw

p rzem ysłow ych  i pow odziło  mu 
się w cale nieźle.

W idać było, że  oboje są  szczęśli­
wi.

C zas upłynął im tak szybko na  
przyjaznej pogaw ędce, że gdy G rey  
sięgnął Po zegarek, przekonał sie, 
że już dochodzi piąta.

— B ardzo  państw u dziękuję... — 
rzekł, podnosząc sie z m iejsca — 
ale m usze już uciekać...

W  drugim  pokoju rozległ sie 
dzw onek telefonu. Bogacki w ybiegł; 
pozostaw iając ich sam ych. Stanęli 
naprzeciw  siebie ze spuszczonem i 
g łow am i, m ilczący, zażenow ani.

— W iec jesteś szczęśliw a?... — 
zap y ta ł cicho Grey.

— Tak... — odparła  rów nież ci­
chym  głosem .

— Nie w yobrażasz sobie jak b ar 
dzo się z tego powodu cieszę...

— A ty? ... — zap y ta ła  nagle, pod 
nosząc głow ę.

—• Ja ?  Ow szem ... T ak — No, ale 
już późno... Bądź zdrów , Stasiu...

I pam iętaj; słuchaj tatusia i m a­
m usi...'

— D obrze, proszę pana... A kie­
d y  przew róci pan nasz  dom ?... _ -

— Nie przew rócę, nie bój się. nie 
przew rócę, — roześm iał się p r,eY- 
— Dowidzenia Jadziu... Przyjdźcie 
do cyrku...

— Stach jest często  zajęty  w ie­
czoram i...

— A jeśli będzie m iał w olny wie 
czór? ...

— P osta ram y  s i e -
W yszed ł na kury tarz . Bogacki

w ychodził - w łaśnie z sąsiedniego 
pokoju.

— Już pan ucieka?... Czemu sie 
pan  tak sp ieszy?...

— Już czas na mnie... B ardzo jesz 
cze raz dziękuje za miłe przyjęcie... 
Dowidzenia...

— P roszę odw iedzać n as  czę­
ściej. , , ,

Gdy znalazł sie n a  schodach, po­
m yślał:

— Znowu nie w iem , jak w tedy,.. 
K tórą napew no kocham ?...

I po chwili dodał w m yśli:
— Na w szelki w ypadek będzie 

trzeb a  pożegnać sie z nimi na zaw -
S Z  6 . . .

W  hotelu czekała nań zniecierpli 
w ioną Rena.

— Gdzieś był tak długo?... Już 
byłam  niespokojna...

— B yłem  u Jadzi... — B yłem  u 
Jadzi... — przyznał się odrazu.

Rena posm utniała. Zamilkła i z ro  
biła  obrażoną minę. Zbliżył sie do 
niej, ujął w sw e dłonie jej drobne 
rączki i patrząc prosto w  oczy, 
rzek ł z naciskiem :

— Bądź spokojna, m aleńka... tam  
to już sie skończyło... Na zaw sze...

Spojrzała na niego, jakgdyby 
chciała w ybadać, czy  mówi p raw ­
dę. W ynik w ypadł praw dopodobnie 
zadaw alająco, gdyż uśm iechnęła 
się doń i w spinając się na palusz­
kach. przytuliła sie doń mocno, od- 
chyaljąc w ty ł g łow ę—

P o rw ał ją wpół i usta ich złączy­
ły  sie w błogim pocałunku...

KONIEC.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzg zamiejscowy zt. 2.50. zagranica zl 5.50.

S&ydawca: Nowy Czas w KatowlcacK

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cata strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, 1 mm w i e r s z  t l a m o w y  opisowe zł. 2.50 
specjalne zl. 1.50 reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele I dni świąteczne 25 proc arozei.
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